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w  T w o r k a c h

1 maja, o który 100 lat
«*/u i c z c f f c r  E u r o p u
w Polsce  —  trzy pokolenia

Warszawa 
w sztandarach

Warszawa już wczoraj, W 
przeddzień 1 maja, ubrała si§ 
we flagi i zieleń. Na pierw- 
szyna zdjęciu dom przy N o­
wym Swiecie 4, na drugim —  
gmach Min. Sprawiedliwość 
przy AL Wyzwolenia.

PRACY
w m

W S Z Y S C Y  ludzie pracy — z fabryk, z biur, od pługa— śtrięcą dziś swój dzień, 
symboliczny dzień postępu i wolności.

Trzecie uj Polsce odrodzonej święto 1-m ajow e obchodzimy pod hasłem m zm o- 
iepia produkcji i podniesienia dobrobytu szerokich mas obywatelskich. T o hasło 
jest własnością nas wszystkich — całego świata pracy.

Na innym m iejscu dajemy obraz 
narodzin święta 1-majowego przed 
blisko pół wiekiem. B y ły ,to  naro­
dziny w  ostrej walce między słabą 
w ów czas klasą robotniczą a wszy­
stkim i siłami wstecznego świata. 
W alka "ta była znamieniem całej 
historii 1 M aja poprze* dziesiąt­
k i lat: najpierw  o  elementarne pra­
w a  do życia, potem o przodujące 
m iejsce klas pracujących w spo­
łeczeństwie i państwie.

Niezliczone ofiary, bohaterstwa, 
awycięstwa | klęski znaczą tę pół. 
w iekow ą drogę. Przelana krew, a* 
resztowania, więzienia, zsyłki nie- 
tozłączmie były związane z w iel­

kim wołaniem 1-majowym —  i 
czasów caratu, i za pierwszej nie­
podległości.

Dziś ten trudny i długi etap Jest 
już historią.

Swobodną falą Im a jo w ą  w ypeł­
niają się ulice i place miast, a ma 
nifosiującym' tłumom ludzi pracy 
nie grozi policjant ani żołnierz.

Żyjem y w Polsce, w  której war­
stwy pracujące zdobyły władzę, a 
dwie partie robotnicze wespół a 
chłopską są najsilniejszymi partia­
mi politycznymi.

Nie walka polityczna a prawo 
warstw pracujących jest teraz wo­
łaniem 1-majowym: dzisiejsza ma­

W  nocy z 1 na 2 maja 1945 r. padł Berlin

nifestacja odbyw a się pod hasłem 
walki O PODNIESIENIE PRODUK 
CJI I DOBROBYTU NARODU, kfcó 
ry w  sw ej ogrom nej większości to 
właśni© masy pracujące w  fabry­
kach, przy biurkach i na roli. Ha. 
sio, które dziś rozbrzmiewa, i cel,

-pracy, żyjącego w  trudnych warun 
kach pow ojennych i cierpiącego 
tyle braków. Zdewastowany prze­
mysł, zniszczone wsie i miasta, o„ 
grabiony przez Niemców kraj — 
oto smutne dziedzictwa lat okupa­
cyjnych 1 w ojennych, z którym Boi

który marny prsed .sóbą,. jest. dziś -..s%a Odrodzona rozpoczęła nowe. ży

Narodziny
pierwszego dnia. majowego

wspólny całemu pracującemu nar© 
dowi, nie tylko klasie robotniczej. 
Dlatego obok sztandarów czerw o­
nych wzniosą się dziś w  górę sztan 
dary bialoczerwone.

Zwiększenie produkcji I podnie­
sienie dobrobytu szerokich rzesz 
obywateli to są cele nierozłączne i 
jasne dziś dla każdego człowieka

cle. Jak zrozumiale jest, że po 
dwóch zaledwie latach nie podob­
na było ruiny zamienić w  kraj ©b- *  
fitości, tak pewną jest rzeczą, że 
Istnieją wszelkie warunki w P ol­
sce, by wytrwałą pracą wszystkich 
rozpędzić koło produkcji I podnieść 
ogólny dobrobyt.

Oto cel przed n am i

JEDEN z założycieli YMCA, angiel- J siki liberał lord Ashley, ogłosił przed 
niespełna stu laty memoriał, który 
o rumieniec wstydu przyprawił całe 
ówczesne społeczeństwo Wielkiej Bry­
tanii. Wynikało z niego, że siedmio* 
letnie dzieci zatrudnione są w kopal­
niach po 10 godzin dziennie, że ko­
biety pracują po 14 godzin i że „wy­
niszczenie klasy pracującej w Angin 
pociągnąć może za sobą katastrofalne
* utki dla przyszłości imperium*4 Kie* 

i Ac-iiior. umierał w 188-1 soku,

Cala Warszawa 
na wiecu i w pochodzie
USTALONYMI dla poszczegól­

nych dzielnic szlakami będą 
dążyli dzisiaj od rana mieszkańcy 
Warszawy na Plac Zwycięstwa. Tu, 
w sercu stolicy, odbędzie się o 
godz. 10 rano 30 minutowy wiec 
tysięcznych tłumów.

8 MÓWCÓW NA TRYBUNIE

Krótkie przemówienia wygło­
szą: sekretarz generalny CKW  
PPS Józef Cyrankiewicz, sekretarz 
generalny KC PPR Władysław 
Gomułka-Wiesław, sekretarz ge- 
ner. NKW  SL Antoni Korzycki, 
wiceprezes Str. Demokratycznego 
Barcikowski i przybyła specjalme 
na święto 1-maj owe do Warszawy 
bohaterska bojowniczka hiszpań­
ska Dolores Ibarruri-Passionaria.

Po przemówieniach uformuje 
się' pochód, który uda się ulicami: 
Krakowskie Przedmieście, Nowy 
Świat przed trybuną, wystawio­
ną na rogu Al. Jerozolimskich, a 
stąd w kierunku PI. Trzech Krzy­
ży, gdzie nastąpi rozwiązanie.

u,  fcfd'AsfiTey ..... .
stan rzeczy poprawił się o tyle, ze za­
broniono zatrudniać w kopalniach ko­
biety i dzieci do lat 10. Zresztą sytu­
acja nta całym kontynencie nie była 
o wiele lepsza.

Nic dziwnego, że kto tylko mógł, 
uciekał za Ocean, gdzie można było 
za bezcen lub nawet darpio otrzymać 
ziemię i żyć „na s\ynim“ . Ale i w Ame 
ryce wkrótce brakło ziemi. Powoli zwy 
ciężala i tam, na liberalnych zasadach 
oparta, gospodarka kapitalistyczna, ro­
dząca obok wysokiej cywilizacji — 
głód, obok ogromnych bogactw — 
nędzę.

Gdy Rockeffeler, Morgan, Vander- 
bild i Carnegle kładli podwaliny pod 
gmach swej przyszłej potęgi _ finanso­
wej, świat pracy Stanów Zjednoczo­
nych toczy! zaciętą walkę o minimal­
ne warunki bytu.

Obrazy, jakie maluje Upton Sinclair 
w „Grzęzawisku44, dają pewne pojęcie 
o bezmiarze wyzysku i nędzy, w ja­
kich pogrążony był robotnik amery­
kański. „Grzęzawisko44 mówi o Chica­
go, mieście największych rzeźni, naj­
przedniejszych fortun i najbardziej 
śmierdzących zaułków. W  tym to tnie-

Wielka akademia
w „Romie44

W  przeddzień 1 maja odbyła się 
w „Komie44 uroczysta akademia.

Wobec wypełnionej po brzegi 
sali przemawiali przewódcy par­
tii robotniczych: sekretarz gene­
ralny CKW PPS premier Cyran­
kiewicz, sekretarz generalny KC 
PPR wicepremier Gomułka —  
Wiesław i wiceprezydent Korte- 
zów hiszpańskich —  Dolores Ibar- 
ruri, słynna La Passionaria.

8.000 ludzi jedzie
znad Wisły do krajn jezior

W DNIU dzisiejszym odszedł pierwszy transport ludności ze zde­
wastowanych po powodzi terenów nadwiślańskich w rejonie Mod­

lina. Ludność zostanie osadzona w północnej i nółn.-zachodniej części woj. 
mazurskiego. Akcją objęte jest około 8.000 ludzi. W  punktach zbornych 
prowadzi akcję dożywiania oraz wyposaża wyjeżdżających w suchy pro­
wiant na drogę misja Duńskiego Czerwonego Krzyza.

W  transportach pomoc sanitarną daje Polski _ Czerwony Krzyż. Akcja 
przesiedleńcza ma być przeprowadzona w jak najkrótszym czasie ze wzglę- i Ra wjasno§6 judu pracującego", 
du na to, by umożliwić ludności odsianie ziemi na nowych terenach w ternu j _  wr€Szcie _  p0 56 latach, dlitt 
nie wiosennym. Transport odbywa się samochodami. Władze państwowe do- waj.jsj staj sję dwiem zwycięstwa. 
i ____tiłałwfć \ iifinrawTuić akcie. 8

ście pod koniec 1886 wybuchł w fabry­
ce maszyn rolniczych Mac Cormick a 
blisko półtora roku trwający strajk, w 
którym robotnicy domagali się pod­
wyżki płac i ustanowienia 8-godzinne- 
go dnia pracy. Na wiosnę 1888 robot* 
nicy Mac Cormicka jeszcze strajko­
wali. Aby ich podtrzymać ną ■óschu, 
redakcja ukazującej się w Chicago 
„Gazety Robotniczej44 zorganizowała 
wielki wiec na pierwszego maja.

Organizatorzy nie przypuszczali, ż© 
dzień ten stanie sję- odtąd uroczystym 
świętem klasy pracującej całego świa-, 
ta. W czasie przemówień, którym 
oprócz tłumów manifestantów przysłu­
chiwała się uważnie policja stanowa, 
ręka opłaconego przez Mac Cormicka. 
prowokatora rzuciła bombę. Jeden po­
licjant został zabity. 8 organizatorów 
wiecu skazano na śmierć, z tego 5 
przez powieszenie.

Walka o 8-godzinny dzień pracy nie 
ustała jednak. W  gftidniu 1888 roku 
Amerykańska Federacja Pracy w S i  
Louis postanowiła rozpocząć walkę o 
skrócenie dnia pracy. Wezwała ona 
amerykańskich robotników, by na pa­
miątkę tragicznych wypadków w Chi­
cago, wstrzymali §ię w dniu 1 maja 
1890 r. od pracy i w pochodach i de* 
mostracjach domagali się uznania swo­
ich praw.

Uchwała fa dała początek między* 
porodowemu świętu 1 Maja,

Na wniosek delegacji francuskie!* 
I Kongres II Międzynarodówki, obra­
dujący w lipcu 1889 r. w Paryżu, p rz r  
jął tę datę i wydał w tej sprawne 
odezwę.

I MAJA W  POLSCE
W  Polsce odezwa ta wywołała ży­

wy oddźwięk. Działający w Warsza­
wie „Proletariat" wydał w r. 1890 apel 
do robotników, wzywający do święto1 
wania w dniu i maja.

Mimo terroru carskiego wiele zakła­
dów fabrycznych opustoszało. 8.000 ro­
botników porzuciło pracę w samej 
Warszawie, Odbyły się masówki i ze­
brania.

Władze carskie ogarnęła wściekłość: 
posypały się aresztowania i wyroki, 
wydalano robotników z pracy, szyka­
nowano przywódców. Ale dzień l*go 
maja stał się odtąd dniem manifestacji 
i strajków. Dzień 1 maja święcony był 
jako dzień walki' „o przejście fabryk

łur«»irn.»»ŁttŁr I gen. Spychalski na rulpach ł*emna
AM.trs  str,

E g ip sk ie  flagi
p o l s k i e f  k o s i g k ó i r k i

PRAGA (obsł w i). Dnia 30 kwiet­
ni®. drużyna polska rozegrała spotka­
nie z Egiptem. Po zaciętej grze wygrali 
egzotyczni koszykarze w stos. 52:23 
(30:14). U Polaków zawiodła przede 
wszystkim kondycja strzałowa, co od*

asa

kładają wszelkich starań, by ułatwić 1 usprawnić akcję

ffależy podkreślić pełną ofiarności 
i poświęcenia pracę Duńskiego Czer­
wonego Krzyża. Pomoc misji idzie w 
kilku kierunkach. Baza centralna po* 
mocy mieści się w Sochaczewie, gazie 
na ten cel zostały oddane pomieszcze­
nia i składy w majątku Czerwonka.
W  terenie popowodziowym stworzone 
są podbazy.

W  dniu dzisiejszym do Leonciaa 
przybył I transport żywności duńskiej 
przeznaczonej dla akcji dożywiania. W  
miejscowościach większych zakłada 
się kuchnie, gdzie wydawane zostają 
dla ludności gorące zupy.

Misja duńska pod kierunkiem char*
■ ge d’affaires poselstwa duńskiego, p.
Jorgen Mogensen prowadzi już od ro 
ku na terenie całej Polski akcję po­
mocową dla ludności z terenów znisz­
czonych przez działania wojenne. Duń 
ski Czerwony Krzyż prowadzi ożywio­
ną propagandę na terenie swojego kra 
ju pod nazwą: „Hjelp Paleń" —-  „Po­
móż Polsce44. Społeczeństwo duńskie 
wykazując dużo sympatii i serdecznoś 
ci umożliwiło misjom, działającym w 
Polsce, uruchomieni# 12 stacji gKimoco

Szym.

Pierwszy transport repatriantów z Anglii przybył 23 kw .edda na 
angielskim statku Easter - Prince. Kapral Stanisław Skwarek z żoną. 
A w ialfca Elizabeth i dziećmi Stasiem (3 lataj i Krysią (Z tatar 

urodzonymi." w  Anglii-



IHEGZÓR WARSZAWY Vtr III Sir. \

M jr Czesław Marecki 4)

0 4-ej rano padł Berlin
" W  7  d n i  p ó ź n i e j
N i e m c y  s k a p i t u l o w a ł y

Dwa lala temu padł Berlin. Drukujemy ostatni 
odcinek reporiatu mjr Mareckiego z tych dni bohater­
skiej walki z armią hitlerowską.

C  YBTEM obrony niem ieckiej 0. 
^  piera się na ogrom nie gęsiej i 

czujnej sieci strzelców  w yboro­
wych, eekaeiTsistów i grenadierów 
przeciw  pancernych. Wzmacnia — 
go artyleria —* bardzo liczna o 
różnorodnych kalibrach i systw 
mach. Masa dy wers anto w  w  cyw i. 
lu i w  mundurach przenika na ty­
ły  naszych wojsk. Gmach Foliteeh 
niki jest już uprzednio w ielokrot­
nie szturmowany przez w ojska ra-

Śmiertelny pot
Serce

przestaje bić
oto objawy
tajemniczej

epidemii
MEDIOLAN 30.4 (obsł. wl).

PÓŁNOCNE Wiochy żyją 
pod tura żenieni tajemni­

czej epidemii, która mybuchła 
niespodziemanie w małym 
miasteczku Vigaśio kolo We- 
rony. Na pomoc zagrożonym 
rejonom pospieszyły ekipy 
sanitarne. Cala okolica zosta­
ła etuakuomana i odseparo 
mana od śmiata. Strefy zagro­
żonej nie molno przekroczyć 
pod karą śmierci. Lekarze ma­
ją nadzieję na zlokalizowanie 
niebezpieczeństwa, które po­
ciąga za sob$ ogromny pro­
cent śmiertelności.

LUDZIE zaatakowani tą choro­
bą, która dla uczonych stano­

wi kompletną zagadkę umierają 
w ciągu kilku godzin prży czym 
ani na ich ciele ani wewnątrz nie 
można dostrzec żadnych specjal­
nych zmian. Wiadomo jedynie, że 
tajemnicza choroba atakuje serce, 
które przestąje normalnie praco­
wać.

Człowiek zaczyna się pocić 1 po 
kilku godzinach umiera.
T7 ORESPONDENci prasowi dóho.

szą, że nie mokną uzyskać żad 
ftych szczegółów ponieważ nawet 
ludzie, których zastano jeszcze ży­
wych umierali pó godzinie lub 
diwóeh, skarżąc Się na dotkliwe bó 
le Serca j niemożność oddychania. 
Lekarze pracujący przy chorych, 
są zaopatrzeni w  specjalne maski, 
by  nie wdychać zatrutego pow ie­
trza. Nie wydano jeszcze żadnych 
oficjalnych komunikatów lecz liczbę 
ofiar ocenia śię na ponad 20Ó osób.

KUPON

11

Konkurs
n zoru warszawy

11
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NAJMILSZE DZIECKO 
to Hf.... .................

Imię i nazwisko glosującego

Adres

dzisckie. Świadczą o tym liczne 
trupy żołnierzy w bliskich do gma 
Chti podwórzach. Przy każdym wy. 
tomie itturu i wejściu jest ich kil. 
ka. Najlżejsze poruszenie w  polu 
widzenia obrony niemieckiej w y­
w ołuje natychmiast gwałtowny ob­
strzał.
p IE R W SZE  ataki 2 p. p. przyno- 

szą w icle strat, nie dają jednak 
rezultatu. Każda próba szturmu zo. 
staje natychmiast udaremniona przez 
artylerię i broń maszynową.

1 i 3 p, p. W międzyczasie, zdoby­
w ając z trudem dom ża domem i 
kwartał za kwartałem, posuwają się 
naprzód po wyznaczonej trasie. Zdo­
byty zostaje gmach Opery i stacja 
metro. „Opera". Cytuję opis walk 
z prowadzonej przeze mnie kroniki 
dnia:

„Cekaem , usadowiony w ko­
minie fabryki, ostrzeliwuje sta­
nowiska ogniowe dział 3 p. p. 
Kapral Krensel, jeden z celowr 

niczych baterii, przedostaje się 
na strych przeciwległego domu, 
skąd granatami zarzuca stano­
wisko cekaem u i niszczy je  z 
„pancerfaustu" wraz z obsługą.

Kapral Jóźwin z 1 p. p. uzbrO 
jony w autohtatytżny pistolet i 
3 granaty ręczne, niszczy gnia­
zdo cekaem ów, sam zabija 3 
Niemców i 4-ch bierze do nie­
woli".

By ruszyć z • martwego punktu 
sprawę zdobycia politechniko, do. 
wództwo radzieckie proponuje usta. 
wienie dział na piętrach przyległych 
do niej domów. Aftylerzyści z zapa 
łem podchwytują tę myśl. Kanonie- 
rzy j oficerow ie na plecach wciąga, 
ją działa górne na piętra domów.

Dziś działo takie widzieć można W 
Muzeum Wojska. Ustawił je  do­
wódca. działonu 6-ej baterii, kapral 
Stankiewicz, na 5.tym, piętrze domu.

Ze zbliżaniem się zmroku dnia 1 
maja zostają podciągnięte również 
i haubice. W przeciwległych do Foli 
techniki miarach na Bismarckstraśse 
wyłam uje się otwory i urządza sta­
nowiska ogniowe.

Ok o ł o  godziny 10 wieczór, po
krótkim koncentracyjnym sztur 

mie, olbrzym i gmach zostaje zdo­
byty! Wraz z upadkiem Folitechni 
ki droga n « Sportp»las<t i Tiergar. 
ten jest otwarta Pod osłoną nocy 
oddziały kontynuują natarcie.

R O D Z IN A  druga x minutami. Te 
lefon  z dowództwa. Rozkaz na­

tychmiastowego przerwania ognia 
na całym froncie: W yjeżdżają par- 
lamentariusze. Słychać jeszcze poje 
dyńcze wystrzały, ale pow oli Wszy. 
stko zcicha. V/ ciszy nagfe wyraź­
nie od strony Tiergartenu zawarcza­
ły motory. Niebo oświetla kilkana­
ście reflektorów . , Odzywają się ba. 
terie przeciwlotnicze. Jedna, druga, 
trzecia. Potem wszystkie na raz. Nad 
głowami słychać warkot samolotów. 
Po kilku chwilach znów spokój. 
W'tem — telefon, t  dowództwa. Roz­
kaz kontynuowani a szturmu z całą 
energią. Gwałtowna strzelanina na 
całym froncie. Wszystko zlewa się 
w  jeden huk, w  jedno dudnienie. O 
czwartej nad ranem znów wszystko 
ucicha.

OD DZIAŁY zostały powiadomione: 
BERLIN SKAPITULOW AŁ
O godzinie 8-ej ran© 1 d. p. ®- 

puszczia Berlin i maszeruje dalej 
na zachód w kierunku Łaby.

Zawsze „służbowo" 
zawsze „z delegacją" 

za często — samochodem
P o w ojn ie zapanowała w  Polsce 

„epidem ia samochodowa*1. Epide* 
mła, wyrządzająca nam w  ludziach, 
majątku narodowym  I moralnie ol 
bfzym fe szkody. Postaram się to 
twierdzenie uzasadnić:

W  OKRESIE od 1.2. 1945 do 30.9.
1946 zginęły w  Polsce 33 tys. o 

sób w  katastrofach sam ochodo­
wych. Co najm niej drugie tyle 
zmarło wskutek odniesionych ran, 
dziesiątki zaś tysięcy zostały na 
całe życie kalekami.

Na papierze mamy około 60 tys. 
rozmaitego typu pojazdów  nsecha-

boru prze* tę kwotę, otrzymam^ 
olbrzymią sumę 15 m iliardów  sŁ 
za „w ykończony" w  tak krótkim  
przeciągu czasu tabor sam ochodo­
wy. A  cóż dopiero straty gospod&r 
czc, powstałe przez w ycofanie przed 
wcześnie zniszczonego taboru?

Celowo użyłem „rai iszczonegai^o 
ponieważ był on nie zużyty, lec* 
Właśnie zniszczony. Zniszczony J*ie 
uczciwością, nieuctwem  i leni­
stwem. zniszczony przez brutalną 
i rabunkową eksploatację. Zniss= 
czony bakcylem gorączki samoch© 
dowej, jaka napadła świeżo wyproś 
dokowanych szoferów.nicznych i zawdzięczamy je  trzem 

czynnikom: pom ocy % ZSRR, do- T EŻDZI się po kraju zawsze „słód
stawcom UNRRA i wozom  penie. ** bow o" ł zawsze „z delegacją". J »  
mieoltim. 60 tysięcy — liczba nie dzie się z Banku Rolnego pod
mała, bo w  r. 1939 mieliśmy ich 
niespełna 42 tysiące. Ale nie łudź­
my się: 60 tys. jest tylko na papie­
rze, w  rzeczywistości bowiem  po­
łowa naszego taboru samochodowe 
ga zalega garaże, podwórza i place 
licznych instytucji, urzędów i przed 
siębiorstw w  całym kraju.

JEŻELI przeciętną wartość wozu 
określim y na p ó ł miliona*, ł po. 

mnożymy ilość wybrakowanego ta-

Spółdzielczość to Droga do Dohgohyln! __

Ż nieba w BERLIN
„Warszawa64 mści Warszawę
W  wielkim szturmie na Berlin, który trwał przez kilka dni i nocy, ua raid bliziutko, bo kilka zaledwie

poza oddziałami I-szej l^osciuszkowskiój Dywizji Piechoty, która

Pom arańczowi spekulanci
Skąd się wzięły 

p o f f t o r ^ f i c j e e  .

na wózkach?
Cena kg. pomarańczy, które ostał 

nio w znacznych ilościach rozprowa 
daono między kupców, nie może 
przekraczać 750.— zł za kg. Taką ce 
nę ustalono w porozumieniu z 
CUP em. Uczciwi kupcy sprzedają w 
tej cenie, ale znaleźli się i tacy, któ 
rzy biorą 850 i 1000 zł: za kg.

Zjaw iły się również pomarańcze 
na wózkach w  cenie 1200 zł. za kg. 
i 150 zł. za sztukę.

Idzie więc znów spekulacja w War­
szawie, gdy kupcy np. w  Poznaniu, 
w Bydgoszczy i innych miastach po 
trafili się dostosować do wyznaczo­
nej ceny i nie biorą więcej jak 700 
—750 zł. za kg. pomarańczy.

Czy Warszawa zawsze będzie przo­
dowała w  spekulacji.?

J

atakowała stolicę Rzeszy brały również wybitny udział samoloty szturmo­
we lotniczego pułku „Warszawa" i w zespole bombardującego lotnictwa 
radzieckiego pomagały wydatnie filizjerom radzieckim. Szturm był za­

ciekły.
Niemcy bronili się w sposób bezprzyk.adny. Wiedzieli, i© są okrą­

żeni, z nikąd pomocy nie mogą dostać. Pocieszali się słabą jeszcze na­
dzieją, podsycaną przez dogorywającą, ale zawsze jeszcze działającą 
propagandę Goebbelsa, że odsiecz nadejdzie od strony Czech, gdzie 
Skoncentrowano wielkie podobno siły pancerne. Naturalnie obrońcy 
Berlina nie wiedzieli do ostatka, że te siły pancerne stopiły się pod 
ogniem oddziałów naszej 2 Armii i Korpusu Pancernego, która W re­
jonie Budziszyn — Drezno i Budziszyn — Gubin przyjęła na siebie 
ciężar wściekłego natarcia zdecydowanych na wszystko dywizji pancer. 
nyeh „Deutschland" i „Herman Goering" i wyszczerbiła je do tego 
stopnia, że straciły rozpęd ofensywy. Zresztą niemal zawsze inicjatywa 
była w rękach polskich.

ESŻÓZE przed samym szturmem, W Do centrum leciały tylko ciężkie maszy-
okresie akcji okrążającej samoloty

szturmowe -i bombardujące, oznaczone 
biało-czerwoną szachownicą niszczyły 
wskazane cele nieprzyjacielskie, punkty 
koncentracyjne przewidzianej Załogi ber­
lińskiej i co ważniejsze gniazda niemiec­
kiego oporu..

Jeden ż uczestników tych historycznych 
walk w ten Sposób opisuje swe przeży­
cia :

—- Po prostu nie pamiętam, byśmy kie­
dy mieli dotąd taką' pracę, jak w tych 
pamiętnych dniach na przełomie kwietnia 
i maja.

Cała druga połowa kwietnia, była na- 
pęczniała codzienną orką w powietrzu. 
Dnie były wymarzone do lotów. — Niem­
cy prawie wszędzie w odwrocie, więc- na­
sza eskadra szturmowa miała ręce pełne 
roboty. Dziennie robiliśmy po Sześć do 
dziesięciu kursów, tyle tylko, by na. lot­
nisku nabrać paliwa i obciążenia, w prze­
locie w kasynie porwać jakąś kanapkę, 
wychylić szklankę herbaty i znowu w dro­
gę. Znużyły nas te ' krótkie rajdy, trwa­
jące niecałą godzinę. Dla nas były nużą- 
źe, a ęóż dopiero dla ostrzeliwanych i ob­
rzucanych bombami nieprzyjaciół.

My z eskadry szturmowej zapuszcza­
liśmy się często na przedmieścia Berlina.

ć T )
' - C i /

Dziecko jak kwiat chce pogody i słońca 
me inłasnym domu

DROGA Pani Alu. Jakże miłe są ml rozumieniem. Uśmiechem, miłym śło- 
słówa Pani Wspominające o czasach wem czy przyjacielską pogawędką tfZe- 

gdy razem z matką czytała i omawia- ba rozpraszać w zaraniu tó, co może 
ła Pani moje odpowiedzi w tych daw- w przyszłości stać się groźną chmurą, 
nych. przedwojennych czasach. I ja pa- Tak często nieporozumienia małżeńskie 
rniętśm listy matki Pani („Maryna" powstają na tle śmiesznych drobiazgów 
CZy dobrZe pamiętam?) i jej serdeczną nie wartych, by je traktować serio 
troskę o swoją córeczkę. i przywiązywać irn większą wagę gatun-

Jakże szybko czas przemija. Oto te- kową niż je mają istotnie, 
raz Córeczka, o którą tak troskała się Wydaje mi się, Pani Alu Kochana, źe 
matka, sama z kolei jest młodą' mamu-.potrafi Pani strzec waszej miłości tak, 
sią. I już nie obce problemy małżeń- by wzrastała a nie Zmniejszała się z la­
ski©, ale własne trzeba rozwiązywać tami. Dobre pożycie małżeńskie, uczu- 
i dbać o atmosferę domu, gniazda ro- cie niestargane, przyjaźń wzajemna ro­
dzinnego małej istoty, którą powołała raz silniejsza, kto wie czy nie są to 
do życia miłość Pani i jej męża. najcenniejsze dary życia. A jeśli dó te-

Ma Pani rację, że nastrój domowy, go jest maleństwo — .kochane przez 
zgoda i wzajemne głębokie uczucie ro- Was obojga —• i młodość, i zdrowie, 
dzieów wpływają na rozwój duchowy i  fach, który się lubi szczerze, to smut- 
dzieeka, tak jak dobre promienie słoń- ki i troski, które są nieodłączne w ży- 
ca na rozwój kwiatu. Tak niedawno, ciu i nie dadzą rady, by Was pognębić, 
tak młode jest Wasze małżeństwo, że Ufam, Pani Alu, że już rozwiały się 
ói© ma u was zadawnionych Zadraśnięć chmurki na Waszym horyzoncie. I cie- 
śśfća, ani gOryCZy gromadzonych w dnie szę się obietnicą, że dawny kontakt, 
i fióoe małżeńskie. Łatwo jeąt terafc między Panią Zofią a „małą Alą" ca­
strze© waszej pogody, a chmurki na ho- wiązał się po tylu latach. Proszę prze- 
ryzoticie pożycia traktować jako chwi- słać ‘ serdeczne wyrazy pozdrowienia 
Iowę cienie, Które podkreślają ciepło matce swojej, mnie zaś obiecać przęsła- 
i jasność uczucia. Nie trzeba ich pielę- nie podobizny Pani i jej bliskich. /Pa-, 
gnować ani chować w pamięci, aby miętafn dawną fotografię Pani, Biała 
torturować nimi serce w jakiejś gorszej sukienka, główka w lokach, duże po- 
chwili. Trzeba dbać o to. by nie po- ważne ©czy.
SWólić słóńcu zajść nad żadnym niepo* PANI ZOFIA

ny, a najczęściej eskadry nocnego bom­
bardowania. Zabieraliśmy z sobą poza po­
ciskami naszych działek Szturmowych tak­
że i małe bomby przeciw piechocie.

OBRONA PRZECIWLOTNICZA 
STOLICY

Wbrew przyjętej tezie, że Niemcy były 
już u kreśu sił, obrona Berlina była u- 
trzymana w najlepszej formie, jak za naj- 
leszych czasów zwycięskich sukcesów 
Hitlera.

Były zasadniczo trzy rzędy obrony
przeciwlotniczej, • pierścienie, otaczające 
stolicę Rzeszy ciasnym kręgiem. Nie mieli 
już wtedy Niemcy samolotów myśliw­
skich, a raczej brak im było benzyny i nie 
chcieli startować, ze względu na przy­
gniatającą przewagę lotnictwa radzieckie­
go, w którego formacjach współp raco wały 
nasze eskadry, opatrzone biało-czerwony­
mi szachownicami, jakby na urągowisko 
pamiętnym słowom Goeringa w końcu 
września 1989 r., że lotnictwo polskie
przestało istnieć i już nigdy skrzydła po] 
skie nie wzbiją się pod niemieckie niebo 
Europy.

Dobrze trzeba było wysilać się, by wy­
mijać te pierścienie obrony przeciwlotni­
czej, która była jednak bezradna wobec 
setek kluczy eskadr radzieckich, któ­
re przelatywały nad nimi. Naturalnie 
nierzadko trafiona w najczulsze miejsce 
zapalające-rozrywającymi pociskami ma­
szyna kładła się w wiraż i zapadała w 
przepaść powietrzną, dymiąc obficie.

Mnie osobiście udawało się, choć mie­
liśmy nieraz bardzo poważne uszkodzenia. 
Przerwa w lotach, spowodowanych tymi 
uszkodzeniami trwała zwykle bardzo krót­
ko, najwyżej dwie, trzy godziny. Nasi 
niezawodni mechanicy, natychmiast po 
lądowaniu rzucali się do maszyny i brali 
ją w swe sprawne ręce. Robota im się 
paliła w rękach. Gdy im że śmiechem 
zwróciłem uwagę na ten pośpiech, sier­
żant Roszkowski, jeden z najezynniejszyck 
naszych mechaników, również a© - śmie­
chem odpowiadał:

— O rany, Julek! Obywatelu chorąży, 
to przecie idzie walka o Berlin. Nie prze­
lewki przecie, tylko naprawdę. Każdy 
z nas o takiej chwili przez całych pięć 
lat myślał i marzył, więc teraz trzeba 
wszystko porządnie nastawić, a nie na 
chybcika i po łebkach. Jak pfagnę Bo­
ga, obywatelu chorąży, jak wejdziemy do 
Berlina — to chociaż nie piję wódki, ale 
się w drobną kaszkie zaleję.

<3*
U nas jest kilku i to wiecie z tych naj­

większych mocz,ymordów, którzy powie­
dzieli sobie i ślub taki uskutecznili, że 
wódki nte wezmą do pyska, aż dopiero 
przed kancelarią Hitlera...

Takie tó óftstroje panowały wśród na­
szych mechaników i W ogóle w całej ar­
mii przed tymi wielkimi dniami szturmu 
na stolicę Trzeciej Rzeszy.

Szły dnie z dniami, pierścień Okrążają­
cy Berlin ściskał się coraz bardziej, a i 
my przestaliśmy trochę latać, jak waria­
ci. Tylko dwa razy dziennie, wczesnym 
rankiem i późnym wieczorem wyruszft-

minut. Ale w samym szturmie współdzia­
łaliśmy ściśle z naszymi oddziałami.

Dostajemy rozkaż, lecimy w stronę o- 
znaczonego celu. Kierują nas przez radio 
prośdutko. Wcale ni© najprzyjemniej, bo 
szkopy, jakby nie mieli co innego, do ro­
boty, strzelały dó nas że wszystkiego, co 
mieli.

NA TYM LATAĆ?
Cżego tam ńłe było? Jakich broni nie 

używali? Nawet zwykłych KB. Przed ce­
lem dawano nam jeszcze wskazówki i do­
piero gdyśmy się dobrze orientowali, wa­
liliśmy, ile wlezie.

30 kwietnia rano wykończyli naszą 
maszynę zupełnie. Miałem dwadzieścia 
siedem dżilir w skrzydłach, silnik chrypł 
coraz bardziej i na ostatnich obrotach 
wylądowałem na lotnisku. Sierżant Rosz­
kowski. wzniósł oczy, a potem ręCe i po­
kiwał głową, jakby mówił:

.— Trzeba być szaleńcem, żeby na tym 
ozymś chcieć jeszcze latać.

T. Jacek Rolicki mjr.

,.Polonię", choć to saleńwie dw a 
kroki, lecz jakżeż by dyrektor cho­
dził ulicami, jak reszta śm iertel­
nych. Jeździłoby się —  jak pow ia­
da „Sam orządow iec" —  od klamki 
do drzwi, gdyby się tam sam ochód 
zmieścił. Ni© wystarczają zarezer­
wowane przedziały czy wagony —  
on musi samochodem ze Szczecin* 
do Jasła i % Warszawy do Szklar., 
skiej Poręby. Jeździ się z nad­
mierną szybkością, nie licząc się 
a,ni ze stanem wozów, ani dróg. 
Wozy przeciążone, źle napom powa­
ne opony —  bo cóż, samochodu n i«  
ma co żałować, ho poniemiecki. A  
jak się zepsuje — dadzą drugi! 
Zresztą na remont wozu pieniądze 
się w  każdym budżecie znajdą. B® 
jakżeż bez sam ochodów?

Gdy się wyjeżdża „służbow o" d® 
Zakopanego czy Wałbrzycha, bie­
rz© się na samochód ciężarowy, 
beczki benzyny i oliwy, szoferzy 
zaś dostają diety. Co w ięcej —  sa. 
mochód służy nie tylko dygnita­
rzowi: rozwozi jego  dzieci do szkół* 
przywozi sekretarkę, odw ozi pa­
nią dyrektorową na targ, po spra­
wunki, pana dyrektora na „p ół 
czarnej" itd. Oczywiście, w tyeh 
warunkach pan dyrektor czy pan 
naczelnik, czy jak mu tam, patrzy 
przez palce na to, że szofer m ię. 
dzy jednym  wyjazdem  a drugim 
wyjeżdża dorabiać sobie „na łeb­
kach", co w ięcej —  nawet za to do 
rahianie sobie liczone są mu godzi 
ny nadliczbowe.

Dziennie szofer dostaje 20 litrów  
benzyny i litr oliw y. Co kwartał 
wóz idzie do kapitalnego remontu, 
który kosztuje * dziesiątki tysięcy 
złotych. Nie będzie przesadą, Jeśli 
roczne wydatki określimy na Jakiś 
milion złotych, zaksięgowanych I 
zatwierdzonych jako „niezbędne" 
i „służbow e",
■ Czas najwyższy -poddać gruiltow- 

nej rewizji ilość maszyn, . pozosta­
jących w  dyspozycji każdej insty. 
tucji, czas założyć rygiel wszyst­
kim służbowym  delegacjom  1 roz­
jazdom.

T o są złe narowy I trzeba * nimi 
zerwać (jkm)

O G R Ó D E K  I  H O D O W L A

Zawszona kura
f i l e  z:n & m i #«#

Hodowla drobiu w większych roz­
miarach nigdy nie jest talk opła­

calną, jak w małych gospodarstwach. 
Z chwilą, gdy dla drobiu trzeba do­
kupywać paszę —  hodowla nie kal­
kuluje się tak, jak wtedy, gdy mamy 
własny poślad, własne ziemniaki, 
własną słomę na ściółkę, gdy nawóz 
z kurnika możemy zużyć na własnym 
gruncie.

Błędem najczęściej popełnianym 
przez hodowców jest zimny kurnik 
w zimie, Kury bowiem mają wyższą 
temperaturę, niż wiele innych stwo­
rzeń 1 wymagają bezwzględnie wię­
cej ciepła, a t  braku ciepła przesta­
ją całkowicie nieść, Jediio jajko 
dziennie jest w stanie opłacić opa­
lanie kurnika w zimie, a mimo tó 
nikt tego nie robi,

Drugie, równie na|minne niedopa­
trzenie to —  wszy. Kury zawszone 
nie tyją i nie niosą jaj, gdyż wszy 
wycieńczają kurę. W  najlepszym ra­
zie kura niesie co drugi, trzeci dzień, 
podczas gdy normą dla niej jest pięć 
jaj tygodniowo. Usunięcie zawszenia 
jest dóść trudne, gdyż trzeba prze­
prowadzić dwukrotną dezynfekcję 
kurnika w odstępie tygodniowym, a 
pó pierwszej i drugiej desynfekcji 
wysypać proszkiem, na robactwo 
każdą kurę Z osobna, jak również 
wysypać to miejsce przed kurnikiem, 
w którym kury lubią grzebać lub 
wygrzewać się,

Trzecia sprawa to żywienie kur. 
Winno ono wyglądać następująco: 

ziemniaki gotowane lub parowane 
(ok, 5 dk. dziennie], Ziarno zbóż, 
najlepiej owies (4,5 do 5,5 dkg.) o- 
raz miałko tłuczone kości zwierząt 
lub ryb; Jeżeli nie są trudne do zdc 
bycia makuchy lub inne odpadki 
przemysłu olejarskiego, —- można 
je dodawać do ziemniaków. Tyle w 
lecie. W  zimie do norm tych należy 
dodawać marchew pastewną, lub bu­
raki, Doskonałą namiastką zielonej 
paszy w zimie jest skiełkowany o- 
wues. Szczególnie korzystnym jest 
karmienie owsem na miesiąc lub 6 ty 
godni przed rozpoczęciem sezonu wy 
lęgowego, gdyż w ten sposób pobu­
dza się czynności rozpłodowe,

Jednakże należy, przyjąć za żelaz­
ną niewzruszoną zasadę.i że bez sto­

sowania pasz pochodzenia zwierzęce** 
go nie osiągniemy zadawalającej no 
śuości. W  braku więc tych pasz trze 
ba dawać przynajmniej chude mleko 
w ilości 10 dk. na sztukę dziennie.

Poza tyn\ należy pamiętać o Wap­
nie (5 gr. dziennie), które jest nie­
zbędnym dodatkiem dla kur noś­
nych. Jeżeli- kury trzymane są w po 
mieszczeniach zamkniętych ńalsźy im 
kurnik wysypać żwirem i piaskien% 
który sobie kury w miarę potrzeby 
będą wybierać ze słomy, jaką kurnik 
winien być wysłany.

Przy przestrzeganiu tych podsta­
wowych przepisów hodowla nigdy 
nie przynosi zawodów, a stały i pew­
ny dochód. Dla zmniejszenia kosztów 
wyżyw-iema można już zawczasu w 
lecie zbierać młode pokrzywy, wiąza4 
w pęczki i suszyć. Będą one dosker* 
nałym dodatkiem do paszy w zimie* 
Poza tym należy sobie zapewnić od­
biór kości z jakiejś stołówki lub re­
stauracji, skąd najczęściej kości są 
wyrzucane do śmieci lub palone. 
Nadmiar kości świeżych palić i tłu­
czone drobno dodawać do ziemnia­
ków, wp.

Paragwaj
odpoczął

Zitów rewciueja
BUENOS AIRES, 30.4 (Obsł. wł.). 

W Assuneion, sto-łiay Paragwaju, to­
czą się już Walki uliczne, Powstańcy, 
którzy wystąpili przeciwko dyktatoro 
wi generałowi Higinió M ófinigo, opa­
nowali już część miasta. Rząd M orini- 
go drży w  posadach. Połączenie m ię­
dzy Buenos Aires a Assuneion zostało 
przerwane po oświadczeniu, rządo­
wym, że rebelia garńizonu marynarki 
została stłumiona. ’ "

SpóSdiiskzość io Szkoła Uspołecznienia!
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NAJMILSZE DZIECI POLSKIE

N<r. konkursowy „222“
Jola Pacaiowska z  Radomia

Nr. konkursowy „205“ 
Andrzejek Janowi cz z Warszawy

Nr. konkursowy 
Tereska Horn z

Nr. konkursowy „104“ 
Ania Rom anowska z Warszawy

Nr. konkursowy „230“ 
Witek Szczepański z Warszawy

Nr. konkursowy „227“ 
Grażynka Konarzewska z W łoch

Nr. konkursowy „215“ 
Tomek Jamidri. z Warszawy

Nr. konkursowy „144“
Tołus Leśniewski z Bydgoszczy

Nr. konkursO'Wy „211“ 
Marek Byczyński z Pruszkowa

Nr. konkursowy „229“ 
Halinka Zagkowska z  Białegostoku

Nr. konkursowy „238“
Lusia Rymkiewicz z  Gdańska

Nr. konkursowy „226“ 
Andrzejek Kamiński z Warszawy

Nr. konkursowy „235“ 
Edzio Kucharski z LubCina

Nr. konkursowy „231“ 
Michaś Szał aj siki z  Warszawy

Nr. konkursowy „214“ 
Krzysio M rozowski z Łodzi

Nr. konkursowy „217“ 
Aldomka Litwinówna z W rocławia

Nr. konkursowy „241“ 
Terenia Pac z Wałbrzycha

Nr. konkursowy „233“ 
Małgosia Pruska z Żyrardowa

Nr. konkursowy „216“ 
Eugeniusz Urban z K atow ic

Nr. konkursowy ,„220“ 
Bifocia Kułaga z Warszawy

Nr. konkursowy „212“ Nr. konkursowy „207“
Basia Chrobak z .Wrocławia Piotruś Daczfeowski z  Warszawy

Nr. konkursowy „190“ 
Zenonka Dmowska z  Elbląga

Nr. konkursow y „221“ 
W ojtuś Antecki z Łodzi

Nr. konkursowy „225“  
Hania K osek z Ciechanów*

Nr. konkursowy „203“ 
Jarosław Kukliński z Suwałk

Nr. konkursowy „236“ 
Hania Frankowska z Warszawy

Nr. konkursowy „187“ 
M arek Walczak z Częstochowy

Nr. konkursowy „224“ 
Pieretka Ba lut and z Kamiennej Góry

Nr. konkursowy „210“ 
Mania Girzdówna z Radom ia

Nr konkursowy „243“ 
Kry&ia D cbrodzej z Warszawy

Nr. konkursowy „213“  
Andrzej Nagiel z Warszawy

Nr. konkursowy „143“ 
■Łosia Flesińska z .Warszawy

Nr. konkursowy „232“ 
Ewunia Lubow iecka z Warszawy

Nr. konkursowy „240“  
Leszek K ołakowski z  Warszawy

Nr. konkursowy „242“ 
Olgierd Tropisz z Olsztyn*
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Chopina?Z A B I Ł E M

Reportaż „Wieczoru Warszawy” ze szpitala uj Tujorkach

100 lat temu leczono go fatalnie

MOJA złotowłosa towarzyszka roz-
‘Lgląda się wokół trochę niepewnie. 

Spokój i głęboka cisza wydaje je j się 
csymń zwodniczym i groźnym. Ta ci­
sza musi nabrzmiewać szaleństwem...

—  Proszę pana, czy myśmy widzie­
li tę bieliznę, idąc w tamtą stronę? — 
pyta, pokazując szeregi suszących się 
koszul.

—  T o ?  Kobieta w ygrzewa się na
słońcu.

—  Czy ona też...? —  wymownie
akcentuje ostatni wyraz.

—  Kto wie, może i ona też... Tu 
jest wiele niespodzianek.

PRZYBYTEK  NIESZCZĘŚCIA

—- Chyba ta. Choć nie, na pewno 
jeszcze je j nie bym. Zresztą —  nie 
wiem.

— Proszę pana, co to ?  —  chwyta
ni nie za rękaw, pokazując jakąś po­
stać kobiecą, skuloną pod ścianą.

f t O C f i l f

Plotki międzynarodowe
P rzewidujący karawaniarze w Chica­

go, poinformowali swoją klientelę 
...atomiczną, żo ciała ich będą, — w 
obawie przed radioaktywnymi właści­
wościami, — chowane w specjalnych 
trumnach, a groby będą z żeiazo-beto- 
ou. Obsługa pogrzebowa będzie wystę- 
* powała w maskach, rękawicach i far­
tuchach z ołowiu l

—  Bardzo rzadko i w  niewielkich 
ilościach — powtarza jakby w  zamy­
śleniu lekarz.

SPOWIEDŹ M ORDERCY
Niechże pan nam opowie, ale z

Z* jest przedmiotem badań dr. Scott‘a 
w Stanach Zjednoczonych. Posiada on 

■ fermę, w której żyje ISO psów na ob­
serwacji. Jak dotąd skonstatował pew­
ne analogie w reakcji psa i człowieka.

Przede wszystkim podobieństwo to 
uwydatnia się w reakcjach seksualnych, 
następnie w sposobie agresji, obrony 
skłonności do naśladowania i w miło­
ści rodzinnej. Szereg innych uczonych 
zajmuje się badaniem analogii człowie­
ka z innymi zwierzętami; doszli do 
przekonania, że zwierzęta lubią muzykę, 
szczególnie króliki..

Admirał Byrd obserwował żywe *a- 
Imerosowanie fok grą na skrzypcach. 
Szympans w Zoo w Kopenhadze bije 
do taktu, pewien osioł w Afryce wy­
konywał dziki taniec przy grze na fle­
cie itd.

orzekł---i lało Jest twoją własnością,
sąd w Peru, kiedy pewien pacjent

upominał się o swoją obciętą nogę. Ka­
zano mu ją zwrócić.

W związku z Hym wyrokiem prof. 
Rouvillo3s z Akademii Medycznej w 
Paryżu oświadczył, że nie znany jest 
mu taki wypadek we Francji. Jako pa­
miątka byłby to przedmiot raczej kło­
potliwy, amatorów na kupno nie zna­
lazłoby się, gdyż tylko _ całe zwłoki po­
szukiwane są do sekcji. Natomiast cie­
kawy szczegół, że niejednokrotnie pa­
cjenci upominali się o swoje obcięte 
palce lub wycięte ślepe kiszki.

Sala, do której wchodzimy, też jest 
niespodzianką. Duża, jasna. Scena za­
słonięta popielatą kurtyną.

—  Teatr?
—  Być może. Jeśli to sala teatral­

na, to widywała przedziwne dramaty.
W  tej chwili zapełnia ją tłum lu­

dzi w codziennych, zwykłych ubra­
niach, dużo mundurów kolejarskich. 
Młodych twarzy widać niewiele, jest 
tylko parę kobiet, jakaś samotna su­
tanna.

Nagle na tle popielatej kotary w y­
kwita biała plama lekarskiego fartu­
cha.

—  Jesteście państwo w  przybytku 
nieszczęścia. Cisza, która zalega ten 
obszar, jest złudą. Pokryw a ona 
zgiełk poplątanych myśli, burzę roz­
wichrzonej fantazji...

Za oknem korytarza, na wysokości 
pierwszego piętra wychodzącym na 
salę, ukazuje się blada twarz kobie­
ty. Rozbiegane oczy błądzą chwilę 
po sali. Nagle pokazuje mi język i 
znika...

Docent dr. Kaczyński jest nie tylko 
świetnym mówcą, który dar obrazo­
wego słowa łączy z subtelną wnikli­
wością uczonego, jest także mimowol­
nym doskonałym reżyserem.

—  Człowiek, którego państwu przed 
stawię za chwilę, jest mordercą. Za­
bił kilka osób, w tym jedną kobietę 
w ciągu kilkunastu sekund...

Był młodym oficerem, inteligent­
nym i zdolnym, Rokował dużą przy­
szłość. Kilka kieliszków alkoholu w y­
rzuciło go poza nawias społeczeństwa 
na zawsze...

...Na popielatym tle kurtyny, obok 
białej plamy fartucha, zjawia się zie­
lona plama szpitalnego drelichu.

Młody człowiek o miłej, inteligent­
nej twarzy jest spokojny, grzecznie 
kłania się publiczności.

—  Proszę, niech pan usiądzie — 
mówi docent Kaczyński. Ile pan ma 
lat?

—  Dwadzieścia sześć —  głos ma 
miłe brzmienie, jest kulturalnie opa­
nowany.

—  Czy ma pan rodzinę?
—  Tak, jestem żonaty.
.— A  dzieci?
—  Mam synka.
—  Czy pijał pan w ódkę?
—  Bardzo rzadko i w  niewielkich 

ilościach.

całą szczerością, jak doszło do tego, 
że stanął pan przed sądem w ojsko­
w ym ?

Młody człowiek oddycha głęboko i 
niezmiernie równym, spokojnym gło­
sem rozpoczyna spowiedź mordercy...

Na zaproszenie starszego kolegi 
miał pójść do kina. Nie otrzymali jed­
nak biletów, wobec czego odwiedzili 
innego kolegę, by posłuchać muzyki. 
Znalazł się patefon i pół litra wódki. 
Było ich czterech. Następnie udali się 
do restauracji. Młody człowiek wypił 
jeszcze dwa kieliszki.

— Na tym kończy się m oja świa­
domość. Prokurator mi powiedział, że 
po tym poszedłem na komendę mia­
sta. Byłem tam krótko. Zapytałem o 
swoje rękawiczki, które tam zostawi­
łem. Kiedy mi odpowiedziano, żebym 
poszukał, wyjąłem pistolet i wystrze­
liłem kilka razy... Sąd w ojskow y ska­
zał mnie na śmierć, ale najwyższy 
sąd wyrok uchylił, ponieważ działa­
łem bez świadomości. Od sześciu mie­
sięcy jestem tutaj...

—  Czy zastanawiał się pan w  cią­
gu tych sześciu miesięcy nad swoim 
czynem ?

Usta młodego człowieka krzywią 
się, jak do płaczu, podbródek drga, 
już nie może opanować drżenia całej 
twarzy...

| __ Niechże pan się tak nie wzru­
sza. Proszę się uspokoić. — Ręka le­

karza przyjaznym  ruchem dotyka zie­
lonego ramienia —  wszystko będzie 
dobrze...

DO KOŃCA DNI...
Młody człowiek wychodzi.
—  On tu już pozostanie do końca 

swoich dni —  powiada lekarz. —  Nikt 
nie może bowiem przyjąć na swoją 
odpowiedzialność, że ten młody czło­
w iek nie wypije znów kieliszka w ód­
ki. Ba, pół kieliszka też może w y­
starczyć, by znów popełnił zbrodnię. 
Trzeba widzieć odwiedziny jego  mło­
dej żony...

Kamienną ciszę, która zaległa na 
sali od pierwszych słów chłopca, prze­
rywają westchnienia kobiet, ocierają­
cych łzy.

Docent Kaczyński umiejętnie operu­
je  akcentami napięcia i grozy, sło­
wa, pełne beznamiętnego obiektywi­
zmu naukowej prawdy, ilustruje ży­
wymi ludźmi. Ci ludzie znają prawdę 
o sobie samych. Zachowali zdolność 
oceny skutków swego postępowania, 
zatracając zdolność opanowania przy­
czyn. Degeneracja moralna, wywołana 
alkoholem, popycha ich nieustannie 
po pochyłej w dół.

Z ulgą wychodzimy na słońce. Tuż 
za murem natykam się na młodego 
człowieka. Śpiewa wesołą piosenkę, 
zataczając s ię , lekko. *Jest trochę pi­
jany;

Czy kiedyś zatoczy się tak m oc­
no, że przesunie się poza bramę z na­
pisem „Państwowy Szpital Psychia­
tryczny w  Tworkach", by je j już 
nigdy nie przekroczyć z powrotem ?

Stanisław Grzelec&i.

SZW A JC A R SK I dziennik „Gazet- 
te de Lausanne" zajmuje się zagadnie­
niem czy przy obecnych metodach no­
w oczesnej m edycyny można by było 
uratować Chopina od gruźlicy i przed­
wczesnej śmierci.

^  HORY na gruźlicę Chopin^ byl
otaczany staranną opieką. Bada­

ło go trzydziestu lekarzy. W szyscy 
przepisywali mu kurację i leki, któ­
re w owym czasie uważano za sku­
teczne przeciw gruźlicy.

5TN IAŁY wówczas dwie metody
I lecoesiia gruźlicy: metoda Brous- 

sais i metoda L&ennec. Pierwsza 
polega na kuracji wtrząsowej —— 
stosowaniu wizykatorii, emetyków 
i upuszczania krwi. Druga zalecała 
zmianę powietrza, digitalis, acouit 
i wyciągi żywiczne.

ZIS wiemy, że tego rodzaju te­
rapia me mogła mieć w pły­

wu na zahamowanie rozwoju bakcy-
śmiercili Kocha. Teraz, gdy od 

Chopina minął wiek, w ciągu któ­
rego m edycyna porobiła tak znacz­
ne postępy —* można się zastano­
w ić czy obecna wiedza uratowałaby 
genialnego muzyka.

Pewnym jest, że pew ne okolicz­
ności przyśpieszyły rozw ój cho­
roby; przede wszystkim męczący 
tryb życia w Paryżu, następnie po­
byt na M ajorce, której klimat jest 
zabójczy dla chorych na płuca. Trze­
ba także wziąć pod uwagę brak 
najelementamiejszych ostrożności, 
zimno i brak nowoczesnej higieny.

Dzisiaj lekarze przepisaliby Cho­
pinowi zupełnie odmienną kurację. 
Posłaliby go w góry i kazali dużo 
jeść. Nie trzeba zapominać, że gruź­
licę Chopina zauważono bardzo 
wcześnie, kiedy są nadzieje na ule-

Z A
zbrodnię z przed 18-tu laty

pokutuje teraz pewien Ameryka­
nin,, John Curry. Mając lat 14 zabił 
on wróżbitę, który nie chciał mu dać 
swojej książki o wróżbach. Chłopiec zo­
stał skazany na ciężkie roboty. Trafił 
tam na skazańca malarza, który zutzął 
go uczyć.

Obrazy Johna Curry zyskały tak 
wielką sławę, że na prośbę ogólną zo­
stał wypuszczony prowizorycznie na 
■wolność. Podczas wojny zachowywał 
się po bohatersku, został wyróżniony 
wysokim odznaczeniem. Teraz stara się 
> przyjęcie do szkoły sztuk pięknych 
■ Paryżu, ale mu odmówiono według 

wpisów, zabraniających przyjmować 
izkoły ludzi z wyrokami sądowymi.

Curry robi starania o skasowanie 
wyroku,

6 milionów trzeba leczyć ©

czenie. Nie można twierdzić,
Chopin zostałby w yleczony, ale miał 
by wielkie szanse.

A LE trzeba tak ie  w ziąć poć!
uwagę inny aspekt choroby 

Chopina. Jest bardzo prawdopo­
dobne, że dzieła Chopina byłyby 
zupełnie inne, gdyby stan jego 
zdrowia był normalny. Chopin 
zdrowy porwany przez rozkosz® 
sławy i życia światowego, nie 
m ógłby osiągnąć tej „desinkam a- 
cii" tego wzniesienia się na w y­
żyny bezcielesnego piękna, które 
jest znamienne dla jego geniaR 
nej twórczości.

Gioconda
ta druga

zginęła!
Ę J i ś i r e E j M  # € f

dziennikarz

Pół miliarda miesięcznie
wydaje Z U S
jrW Y K LISM Y  mówić o Ubezpieczał-

D
wygrania pokoju trzeba przo-

___ć wszystkie książki szkolne.
Taką prostą receptę podaje „New
York Times". Przede wszystkim usu-
Bąć a książek truciznę nacjonalizmu:
w nauce historii Sedan musi być tak 
samo opisany dla ucznia francuskiego 
czy niemieckiego. Według wielkiego 
dziennika amerykańskiego jest t-o odpo-

Jedno cięcie
nożem

i n igdp  ju ż

nie ukradniesz

ni z uśmieszkiem ironii. W wielu 
wypadkach słusznie Jednak gdy rzu­
ci się okiem na cyfry, obrazujące 
ogólną działalność Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych widzi się, że realne 
osiągnięcia są duże i że wobec n.ch 
drobne niedociągnięcia schodzą na 
piiau dalszy.

Najważniejszą cechą ubezpieczeń 
społecznych jest ibh powszechność. 
3 miliony ubezpieczonych oraz człon­
kowie ich rodzin dają sumę ponad 6 
milionów osób, uprawnionych do ko­
rzystania z pomocy lekarskiej. W ^cią­
gu ostatniego kwartału 1946 r. udzie­
lono łącznie ponad 5 m.łioaów porad 
i wydano ca 5 milionów sztuk le­
karstw i środków opatrunkowych, 87 
tysięcy chorych skierowano do zakła­
dów leczniczych i szpitali. Można 
przyjąć, że przeszło połowa ubezpie

Świadczenia chorobowe za ten okre6
wyrażają się sumą 1645 milionów zło ­
tych.

EMERYCI

Am e r y k a n i e , jak się okazuje, są
bardzo sentymentalni — starają

się oni w prowadzić notorycznych zło­
dziei na drogę cnoty wszystkimi moż­
liwym i sposobami. Ostatnią drogą, 
wiodącą do tego celu, jest operacja 
chirurgiczna.

Sędzia Thompson z Pittsburga dał 
zezwolenie chirurgom na dokonanie 
operacji, która ma zrobić z przestęp­
cy uczciw ego człowieka.
pA C JE N T  kradnie stale od  czterna­

stego roku życia. Liczy on już o- 
beęnie 38 lat, i przez cały ten czas 
nie mógł się nigdy powstrzymać od

Wiednie zadanie dia UNESCO. Nie tył- , kradzieży chociaż usilnie sięi O to
ko historia, ale wszystkie dziedziny 
wiedRy powinny być ujednostajnione. 
Trzeba by usunąć wszelkie deformacje 
historyczno, spowodowane miłością 
własną danego kraju, usunąć podkreśle­
nia znaczenia wojny, rozwinąć trzeba 
tolerancję na terenie szkół całego 
świata.
p  ierścionek zaręczynowy 6-cio letnie­

go chłopca został znaleziony przez 
niego na podłodze w szkole.

Jest to piękny pierścień z dużym 
bryinn tern. Chłopiec przyniósł go do 
domu i oświadczył, że zachowa go dla 
przy;-, j swojej żony. — Mam juz 
dwiedwie narzeczone, mówi z powagą ,w 
razie gdyby która umarła. — Dyrektor 
wzkoły zdecydował, że skarb znaleziony 
na terenie szkolnym należy do szkoły 
1 należy sprzedać brylant na ten cel. 
Mały Johnny Marsh zamartwia się, że 
musi stracić swój zaręczynowy pier­
ścionek.

starał Złośliwy chochlik szepcze mu 
stSile na ucho: „ukradnij, ukradnij!".

Aby uwolnić go od tego opętania, 
chirurdzy chcą oddzielić mu przedni 
płat od reszty mózgu. Zarówno okra­
dani jak i złodzieje z zainteresowa­
niem czekają na wynik tego doświad­
czenia. Ale z największym  zaniepoko­
jeniem oczekuje na nie sam pacjent.

przyjąć, ze p
czonych korzysta z pomocy lekarskiej. I poprawiła

ZUS wypłaca emerytury dla 302 ty­
sięcy osób. Wysokość renty waha się 
od 2 do 5 tysięcy zł miesięcznie i jest 
uzależniona od ilości członków rodzj- 
ny, pozostających na utrzymaniu ubez­
pieczonego. Wdowy pobierają prze­
ciętnie 1400 zł miesięcznie oraz 
500-złotowy dodatek na każde dziec­
ko. Ogólna suma wypłaconych rent w 
ostatnim kwartale 1946 roku wyrn:osła 
1143 miliony złotych. Na tym odcinku 
należy stwierdzić dużą poprawę; jak­
kolwiek renty nie 6ą jeszcze propor­
cjonalne do rzeczywistych potrzeb u- 
bezpicczonych, jednak w porównaniu 
z rokiem 1945, czy pierwszym półro­
czem 1946 roku sytuacja znacznie się

W  obecnej chwili ZUS dysponuje 
Haznymii sanatoriami i domami uzdro­
wiskowymi. Największe to: sanatorium 
przeciwgruźlicze w Bystrej^ 459 łó­
żek, w Kowanowku (koło Obornik)
250 łóżek. Łącznie jest 11 sanatoriów 
o ogólnej liczbie 1740 łóżek, ponadto 
w rozbudowie znajduje się 16 sanato­
riów z liczbą 2330 łóżek, W najbliż­
szym czasie ilość ta powiększy się do 
9000 łóżek

Są nimi naturalnie pieniądze, ści­
ślej — ich brak. Wiele zakładów za­
lega od dłuższego czasu z płaceniem 
składek. W tej sytuacji gospodarka 
finansowa wymaga ciągłego lawirowa­
nia), bo czynności Ubezpieczała! me 
mogą zostać ani na chwilę zahamowa­
ne Dziwne jest w tych wypadkach 
stanowisko Rad Zakładowych tak ch 
instytucji, które w -terminie nie płacą 
składek,. Sprawa świadczeń na rzecz 
Ubezpieczalni jest sprawą ich wła­
snych korzyści, dobrze by więc było, 
gdyby Rady ze swojej strony wywarły 
nacisk na regularne uiszczanie wszyst­
kich U/ch należności, (Auis)

E  j h a ł e r o w i e N A R Y I K U

Monte Cassino

S zkoła miłości na sposób europejski 
przyniosła 10 milionów, franków

dochodu literatowi amerykańskiemu 
Ernstowi ScfcerecbtowŁ Przebywając 
w Japonii napisał 2 książki, ucząc w 
nich żółtą rasę jak kochają na Zacho­
dzie. Wpadł na ten pomysł podczas 
nakręcania filmu ze sławną aktorką ja­
pońską Hideko Mimura. W scenie mi­
łosnej pocałował ją w usta. Gwiazda, 
ani w życiu prywatnym, ani na scenie 
»ie anała takiego pocałunku, jako zaka- 
•anego dla każdej szanującej się Ja­
ponki. Aktorka obraziła się śmiertel­
n i  na literata, a literat snalazł na­
tchnienie, które mu przyniosło sławę 
, | miliony

Nie sposób
zaśpiewać 
gdy się jest 

córką prezydenta
pR A W D Z IW Y  pech prześladuje pan

gospodarują już na Śląsku
Wszyscy są ich przyjaciółmi

p i n

—  Skradziono „G iocońdę“ l
Okrzyk ten zabrzmiał, co prawda 

nie w Luwrze, lecz w  pensjonacie p. 
Sabelli, przy ulicy de Babylone w
Paryżu.

Oczywiścne nie chodziło o  oryginał 
„M anny Lizy" zwanej Giocondą, 
pędfda Leonarda da Vincti, która 

przed 20 laty znikła tajem niczo z sa 
ii muzeum, lecz została odnaleziona. 
Ukradziono znakomitą kopię tego 
obrazu, z X V I stulecia, co do której 
istnieje legenda, że twarz i ręce są 
pędzla Leonarda a resztę obrazu ko­
piował jeden z jego najzdolniejszych 
uczniów. Obraz te n ' oceniony był na 
3 miliony franków.

Na wpół autentyczna Gioconda była 
własnością pp. Muller, Pan Muller, 
znany pianista, zgodził się pożyczyć 
ten obraz znajomej swej pani Sabel­
li, właścicielce pensjonatu,, żeby umi 
lila pobyt swym pensjonariuszom, 
wywieszając obraz w  salonie.

Ostatnio schodząc na ranną kawę 
przerażona właścicielka pensjonatu 
ujrzała pustą ścianę tam gdzie wisiał 
obra-/, Zaalarmowała natychmiast 
właściciela. Zrozpaczony p. Muller u- 
dał się do komisariatu policji, żeby 
spowodować natychmiastowe poszu­
kiwanie skarbu. Towarzyszył mu za­
przyjaźniony z nim młody dzienni­
karz Paul Gegaff, którego rozpacz s  
powodu zniknięcia obrazu, była ni« 
mniejsza niż w łaściciela

Policja paryska rozpoczęła poszu­
kiwania od szczegółowej rewizji lo­
kalu pensjonatu i za kotarą w przed 
pokoju odnalazła ukryty obraz, po­
zbawiony jedynie bogatej ramy we­
neckiej. Okazało się, że złodziejem 
był właśnie ów  „zrozpaczony dzien­
nikarz Gegaff, który sprzedał ramę 
antykwariuszowi, lecz nie zdążył wy 
nieść obrazu.

NA terenach objętych przez osadnictwo 
wojskowe znajduje się wiele osób.

nę Małgorzatę Truman, córkę pre-

które otrzymały działki jako osadnicy 
wojskowi przed kilku ąpesi^cami po po­
wrocie z Zachodu, feą to by ii żołnierze 
polscy, bohaterzy z pod Narviku, Tobru- 
ku i Monte Cassino i obecność ich na 
tych działkach, których są już prawnymi 
właścicielami, najlepiej świadczy o ca­
łej bezsensowności wszystkich plotek, o 
złym czy nieodpowiednim traktowaniu 
przez czynniki rządzące byłych żołnierzy 
armii polskiej na zachodzie.

Procedura załatwiania ich jest krotka
zydenta Stanów Zjednoczonych w  j e j ! ; maj0 skomplikowana. Po przyjezdne 
, •___  i._ies-t nWacrłltnWesrO PTJR w Dzie-karierze śpiewaczej. Obdarzona jest 
ona głosem sopranowym ł od dwóch 
lat cała prasa amerykańska przypo­
mina czytelnikom swym, że pragnie" 
niem panny Truman jest zadebiuto­
w ać na scenie, lub na estradzie.

Wreszcie, w  ubiegłym tygodniu 
Am erykę obiegła dawno oczekiwana 
wiadomość, że Małgorzata Truman 
będzie śpiewała podczas audycji ra­
diow ej. Program przewidywał parę 
wielkich arii. M iliony słuchaczy szy­
kow ało się do uczty artystycznej, gdy 
nagle, na trzy dni przed występem, 
artystka zapadła na anginę. Występ, 

i oczywiście, odroczora

do punktu przesyłkowego PUIt w Dzie 
dzieach, Szczecinie, czy Gdańsku b. żoł 
nierze zgłaszają chęć osiedlenia się na 
roli na Ziemiach Odzyskanych. Na miej­
scu skierowują ich do odpowiedniego po 
wiatu, przebaczonego na osadnictwo woj 
skowe. Niestety tylko mały procent repa 
triantów z zachodu zdradza ochotę pracy 
na roli, jak ognia boją się oni tak racjo­
nalnej instytucji, jak spółdzielnie parce- 
lacyjno-osadnicze, uważając j® *& sakap- 
turaoną formę koiehorów.

U FODNÓŻA KARKONOSZY 
Kilka kilometrów od granicy czeskiej, 

przy dawnym styku trzech granic pań­

stwowych Polski, Czechosłowacji ł ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec, 
znajduje się osada zajmowana przez jed­
nego z żołnierzy armii Andersa. Wrócił 
on jednym z ostatnich transportów roku 
ubiegłego i natychmiast, jako rolnik po­
prosił o działkę wojskową. Otrzymał ją 
bez trudu. W tym rejonie jest jeszcze nad 
miar ziemi, czekającej na osadników 
Miasta są już niemal całkowicie nasyco­
ne elementem polskim, niektóre nawet za­
czynają (pomimo upływu niemieckich 
wysiedleńców) przesycać się, pęcznieć i 
stoimy Wobec paradoksalnego zjawiska 
braku rąk do pracy na roli z jednej stro­
ny, a nadmiaru ludzi w miastach z dru­
giej. Okres szabru, złotych czy brylanto­
wych interesów, minął bezpowrotnie. Sza­
ber się skończył z chwilą, gdy nastąpiła 
większa normalizacja życia.

j^ A  marginesie tego okresu szabrowni-
czego mała dygresja. We Wrocławiu 

na gmachu Wojewódzkiego Urzędu Infor 
macji i Propagandy widniał w tych zło­
tych czasach Ksabrowniezych, budujący 
eiogan. propagandowy: „Niemasa* wskod- 
nika —— nad szabrownika". Jakiś, ni® po 
zbawiony poczucia humoru osobnik napi­
sał pod apodera czerwonym ołówkiem: Z 
poważaniem: Szabrownik I"

KONIE SPOD ZIEMI
Wracając jednak do osaduika-ibyłego 

żołnierza Andersa żyje on sobie spokoj­
nie i bardzo chwali stosunki w Polsce, a 
najwięcej może kolegów żołnierzy z 
Wojsk Ochrony Pogranicza, z którymi 
styka się często i którzy zawsze służą 
pomocą swym starszym kolegom.

Tak było właśnie w tym wypadku, O- 
sadnik powrócił do " kraju dopiero w li­
stopadzie czy grudniu, czyli w okresie, 
gdy konie z UNRRA, zostały już rozda­
ne między najbardziej potrzebujących o- 
sadników wojskowych i repatriantów.

B. żołnierz formacji andersowskich był 
w sytuacji krytycznej, wobec siewów 
wiosennych. Ale wtedy przyszła pomoc 
wojska. Wystarczało, by powiedział o 
swych obawach dowódcy strażnicy WOP, 
oddalonej o kilka kilometrów, a już z ca­
łą bezinteresownością zajęto się jego 
sprawą. Cztery pary koni w ciągu jed­
nego dnia zaorało działkę osadnika, tak, 
że pozostało mu jedynie zasiać zboże.

więcej, że osadnik ów, Stanisław Kędzi® 
ra z pod Kielc czy Opatowa przeszedł 
istotnie bardzo dużo i jedynie dzięki upo 
rowi i prawdziwie chłopskiej zaciętości 
doprowadził w końcu do powrotu do kra­
ju. Jak zwykle w takich wypadkach 
skafżano go o komunizm, o sabotaż, wr® 
szcie zarzucono mu kradzież dokument 
tów. Trzy razy był sądzony, skazany n® 
kilka łat więzienia. Potem ucieczka * 
pociągu, tułaczka po Francji, sypianie 
pod mostami i na ławkach parków, b$ 
się wreszcie znaleźć w obozie repatrianc* 
kim ix>d osłoną polskiej misji repatria* 
cyjnej.

KRZYŻOWA DROGA DO POLSKI

W SPÓŁŻYCIE * innymi osadnikami 
wojskowymi ułożyło się również

w płaszczyźnie niezwykle serdecznej, tym T. JACEK RGLICKI
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Dlatego po tych przejściach a rad# 
ścią nlówi o swym obecnym . los‘». Nie 
jest on wymarzony, daleko do ideału O 
którym marzył, ale Kędziora nie traci 
nadziei. Przeciwnie. Z pionierskim up# 
rem rozpoczął pracę na ziemi śląskiej* 
zdaje sofcie sprawę z tego, że jeszcze nie 
jeden czeka go trud, by ziemia wydała b® 
gaty plon.
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Takich ludzi potrzeba na naszym z*4
chodzie, nie entuzjastów, którzy się za4 
pałają, deklamują o Ziemiach Odzyska-- 
nyeh, o piastowskich rubieżach a był® 
trud zraża ich do tych tak bardzo ukocha 
nycb „ziem naszych dzitfdów i pradzia­
dów" i Co prędzej zbierają manatki 1 
uciekają (często z najcenniejszymi 'rz#* 
czerni) do niegościnnej Polski centralnej* 
zostawiając innym przeorywanie „zagon® 
piastowskiego". -'k
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DZIECI przed­
szkola na Solcu 

posiadają ogródek, 
z którego jednak 
nie mogą korzystać,' 
ponieważ 'ściana do­
mu obok grozi , za­
waleniem.

Interweniowano w 
tej sprawie w B. 
O. S-ie. Inspektor 
stwierdził, ż̂e ściana 

i . nie jest niebezpiecz­
n oeb<?Zpieczn€ s$ W k0-  cegły, któ- 

Posypać się na głowy dzieci, 
i u tego, rozsądnego zresztą, 

nia BOS poprzestał.
^Owniętwo przedszkola rozumie 

odpowiedzialność' i dzieci 
•ĵ oaka nie puszcza.

dzieci, zamknięte w lokalu, nic 
"  ieją. ;

L
fŝ Jajka, a nie dwa
i przyniosła nam liścik:
l~° Redakcji „Wieczoru Warszawy" 

Notatnika Warszawy).
Powołując się na in­

terwencję w Sekreta­
riacie redakcji Wieczo­
ru Warszawy w dniu 
23.ly.47 r. i wyja­
śnienie telefoniczne ob. 
Redaktorowi „Notatni­
ku warsz." w dniu 
25.IV.47 r„ prostujemy 
artykuł zamieszczony 
•w dniu 22.IV. 47 r. 

lec*or»e Warszawy" i wyjaśnia­
nia *rtj'kuł ten ■*esrt niezgodny j ^dą, ponieważ:
l^ le t  jest * trzech jajek, a nie 

om^ u dochodzą ponadto 
s lub łosoś wędzony, ewentual- 

i j)0̂ ka- (co jest wymienione w spi- 
raw). Do omletu zużywa się nie 
Qlasła, a 5 dkg. masła, plus kar-

pf®e« kasę —  więc nie może być mowy
o jakiejkolwiek samowoli, a mówiąc 
otwarcie o okradaniu kieszeni konsu­
menta przez pracownika.

Na przyszłość zastrzegamy, by Re­
dakcja nie wierzyła zbyt „dobrym in­
formatorom", jak nas poinformowano 
w redakcji o autorze artykułu, a żąda­
ła konkretnych dowodów, w postaci ra­
chunku lub t. p., gdyż sama się tylko 
ośmiesza, * a pracownika gastronomiczne­
go traktuje jako „szabrpwnika" kiesze­
ni klienta, co jest wysoce nietaktowne 
określenie dla kelnera, jako człowieka 
pracy.

a poważaniem S. Sajdak"

Niewinne dziecie
lubi konfitury

REDAKCJI bardzo
przykro, ale — 

acz że wstydem — pod­
trzymujemy naszą wia­
domość. Dostojnemu 
kelnerowi łatwiej będzie 
może przyznać nam 
rację, gdy Mu przypom­
nimy, że delikwentów 

"5 t. j. konsumentów by­
ło troje, a mały 8-letni chłopczyk ba­
wił się na obrusie , zabawkami i był ła­
skawie zauważony i zaszczycony rozmo­
wą przez Obsługę.

Dziecko właśnie wybrało ten omlecik 
nie z łososiem, ani pieczarkami, lecz 
z łyżeczką marmełady, który figurował 
potem w rachunku: 280 zł.

Starszy pan regulujący rachunek
przeprowadził nawet małą rozmówkę na 
ten temat z Dostojnym Kelnerem i u- 
słysżał; że „tak kosztuje ten omlet, bo 
z konfiturami". Świadkiem tej rozmo­
wy bjła i bardzo przystojna pani, mat­
ka chłopczyka, która zgodziła się świad­
czyć w potrzebie.

Dopisek o szabrowaniu kieszeni, jest 
„podrzutkiem" w tej notatce i sam jej 
autor przeczytał to ze zdziwieniem.

Natomiast wszystko, co jedli i pili, 
było doskonałe, jak zawsze u „Simona 
i Steckiego".

Wyłączą ~ nie wyłącza

T RZY konferencje — Zarządu Miej­
skiego, jedna w marcu i dwie w 

kwietniu — zadecydowały wt^szcie o u- 
chwaleniu zmian w rozporządzeniu o wy­
łączeniach spod kwaterunku. Jakich?— 
to pozostanie jeszcze tajemnicą przy naj­
mniej na tydzień. Treść okólnika ma 
być podana do Wiadomości za pośred­
nictwem Dziennika Urzędowego.

Do tego czasu nie wiadomo —  wyłą­
czyli, czy nie.

Podobno Zarząd Miejski trochę się 
tych wyłączeń wstydzi, dlatego o nich 
tak niechętnie mówi.

Co te dzieciaki tam robią
Z'"1 OŚ niezwykłego musi się dziać w 
^ J Domu im. ks. Boduena przy ul. 
Nowogrodzkiej 75. Kto wie, co tam 
te dzieciaki wyrabiają? Kiedy clicie*

iiśmy się ezegod dowiedzieć, kłopot­
liwe milczenie towarzyszyło wszyst­
kim pytaniom. Jedyną konkretną od­
powiedzią było:

— Resort Zdrowia zabronił mó­
wić.

Wyobraźnia podsuwa nam niepo­
kojące przypuszczenia. Niechże Re­
sort Zdrowia rozwieje ten niepokój.

i
nie kosztuje 250 zł '-f (po- 

^ k°ngum_ i usługa), a kosztuje 
t +  (podatek i usługa), co
tą^^kźnie umieszczone w cenniku 

1 że „dostojny kelner" nie po- 
a otrzymuje rachunek robiony

Turek1
dlk
k

kozic
o za... złoto

^ K chce żyć. Aż z za Sokółki, 
Nowa Wola, przyjechał do 

■ ^  ^  żeby robić interesy. Dobrze 
k ;e* ®zło, tylko Anjlia go wko-f ®Hał
»pr? Mianowicie 2 złote szterlingi 
U o ^ n ia , a ponieważ pewnie ni- 

Czas podobnych nie widział, 
X ‘e chłopina na rogu Marsza- 

Alej i oglądał złote, łśnią- 
wiosennym krążki, 

nlj ^  °-ie trwała jednak długo.
, yp̂ 0' zamknęli, odebrali szterlin- 
K  w?Cz tego 7 dolarów papiero- 

8zystko przez te „angliki"!!l 
(ren.)

fe e  na Targi

W trupiarni MZK
tabor samochodowy

czeka na gumy
i części zamienne

PONAD 70 samochodów stoi unieruchomionych w warsztatach MZK na Wło­
ściańskiej. We wszystkich tych wozach są "uszkodzone silniki. Kierownictwo 
warsztatów jest bezsilne — brak części, niezbędnych do remontu silników. Dy  ̂
rekcja MZK stale kołacze u Centralnego Zarządu Motoryzacyineigo, kierującego 
rozdziałem części zamiennych.. Trochę się otrzymuje, ale za mało.

Z częściami wymieńnymi jest źle. Na 
razie w kraju nie produkuje się tych czę­
ści prawie wcale, z zagranicy można je 
otrzymać tylko za waluty, których nam 
brak. Dla ratowania poważnej sytuacji 
wysłała Dyrekcja MZK 22 silników do 
naprawy W Państwowej Wytwórni w 
Solcu Kujawskim. Niestety, silniki z 
Solca nie nadchodzą, ponieważ ' Wytwór­
nia w Solcu ma cały szereg innjch zo­
bowiązań i zwleka z remontem silników 
MZK.

Obecnie toczą się pertraktacje nad 
sprowadzeniem autobusów z Anglii 
i Francji. Prawdopodobnie wkrótce 
otrzymamy 20 nowych wozów. Będą to 
tylko podwozia, natomiast nadwozia zo­
staną Wykonane w kraju.

O STATNIO jeden z dyrektorów 
MZK, p. Jastrzębski, odbył kon­

ferencję z Centralnym Zarządem 
Motoryzacyjnym, na której OZM 
obiecał przydzielić dla MZK pewną 
ilość części zamiennych, niezbędnych 
do naprawy silników. Państwowe 
Zakłady i Warsztaty Samochodowe 
obejmuje obecnie Ministerstwo Prze­
mysłu i jest nadzieja, że w końcu 
bieżącego ro-ku części zamienne zacz­
nie się już produkować w kraju.

Chleb jest i będzie

Kukurydza
wszystkich nasyci
/^H UEB kartkowy cieszy się obecnie 
^  wielkim powodzeniem na w ol­
nym rynku. Handlarze za 1 kg. chle 
ba żądają 45 zł.

Przed sklepami rozdzielczymi sto­
ją chmary ludzi i natrętnym pyta. 
niem: „nąoźe pani sprzeda chleb?" 
— zaczepiają wchodzących i w ycho­
dzących. Chleb kartkowy kupiony 
nawet na wolnym rynku, opłaca się 
w porównaniu z Chlebem białym, 
którego cena podskoczyła ostatnio z 
50 zł na 75 zł.

Co może być przyczyną podwyżki? 
Oczywiście, przednówek. Nie wszy­
scy mogą sobie pozwolić na kupno 
białego pieczywa. KartkowiczóW jed 
nak możemy zapewnić, że chleb na 
kartki wypiekany jest w dostatecz­
nych ilościach i nie zabraknie go.

Mamy ogromne zapasy mąki ku 
kurydzanej —  dar Ameryki. Podob 
no w najbliższych tygodniach za. 
równo chleb kartkowy, jak i bia­
ły będzie wypiekany z domieszką 
tej mąki. Jakość chleba bynajmniej 
przez to się nie pogorszy. Specja 
liści pracują już nad ustaleniem 
procentowej zawartości mąki kuku 
rydzanej w Chlebie, żeby można go 
było jeść ze smakiem.

40°lo firm budowlanych

grozi życiu robotnika
Zmiązek odbierze prau/o rozbiórek 

jeśli kontroler stwierdzi
n i e i e z | $ l e c z e i f § l i f ©
S PADŁ Z 4-go piętra podczas rozbiórki domu przy kredytowej 4/5, Józef 

Letiafczyk, Upadek spowodował ogólne potłuczenie i ranę twarzy. Lenam 
czyka przewieziono w etanie, ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Podobne wypadki zdarzają się ostatnio przeciętnie po kilka razy w ty» 
godmu Wina leży po stronie przedsiębiorstw prowadzących rozbiórki.

Przyczepka —  stop !

Automatyczne hamulce
uprzyje m n ią  podróż tram w ajem

Do niedawna żaden z przyczepnych 
wagonów nie posiadał , własnego haimił 
ca. Hamował tylko pierwszy wagon.. 
Drugi nie mając oporu, biegł dalej na­
przód.

O STATNIO jednak w wielu tram­
wajach między wagonami można za 
uważyć kabel elektryczny, za po­
mocą którego i drugi wagon auto­
matycznie hamuje Ma to zastoso­

wanie, podobnie jak pr-zed wojną 
przeważnie w wozach nowego typu.

(mb)

S TWIERDZONO, że około 40 
przedsiębiorstw rozbierających 

wypalone domy na terenie War­
szawy, nie zabezpiecza swych ro 
botników przed wypadkami.

W ARSZAW SKI Oddział Związku 
Zawodowego Pracowników i Ro­

botników Budowlanych wydał obecnie 
Q6tre rozporządzenie, dotyczące zabez 
pieczepia swych robotników, uczestni­
czących w rozbiórkach kamienic. Jako 
punkt pierwszy fego rozporządzenia 
wysunięto ekspertyzę stanu ścian. O 
ile ściana grozi .ząwalenierii, tó albo 
rozsadza się ją dynamitem, albo roz­
biórkę prowadzi 6ię przy pomocy dra­
bin niezależnych, np. strażackich. O’ 
ile ściana jest bezpieczna, wtedy obo­
wiązuje ustawienie przy niej ruszto­
wań, to znaczy drabin i desek lub lin 
poprzecznych.

W  jednym i drugim wypadku kiero­
wnicy robót obowiązani są każdemu 
robotnikowi pracującemu na piętrze 
dostarczyć linę ochuotiną. W  razie 
osunięcia się z rusztowania robotnik 
nie 6pada na dół, lecz zawisa na ID 
nie-. Istnieje wtedy pewność wyratowa 
nia go z opresji.

YJU ROKU ubiegłym kilku spec 
v jalnych kontrolerów, zajmu­

jących się specjalnie tą sprawą, 
wykryło jaskrawy wypadek nie. 
dbalstwa firmy podczas rozbiórki 
jednego z domów przy Marszał­
kowskiej. Robotnik stał tam na 
I piętrze i odkuwał cegły bez źad 
nego zabezpieczenia. W pewnym 
momencie mur zachwiał się i ro 
botnik spadł na dół. Sprawa opa­
rła się o sąd. Przedsiębiorstwo mu 
siało zapłacić 60 tys. zł odszkodo­
wania.

*VSJ TYM roku rolę kontrolerów 
* * spełnia 40 - funkcjonariuszy War 

szawskiego Oddziału Związku Zawodo 
wego Pracowników i Robotników Bu­
dowlanych. Każdy z nich posiada pra 
wo nakładania surowych mandatów 
karnych, W razie powtórzenia 6ię nie­
subordynacji Związek Zawód, ma pra­
wo zabronić przedsiębiorstwu dalsze­
go prowadzenia robót.

Zabezpieczenie robotników jest sto­
sowane przede wszystkim w firmach 
państwowych, miejskich, spółdziel­
czych jak SPB, PPB, MPB, Najbar­
dziej wyłamują 6ię spod przepisów

W

L'. h,
™ ^ r ; „Orbis" w Warszawie orga- 
!?’ lV Cr!e? kę wag^npm sypialnym na m,K̂ uu 
V bt( Ztlaóskie W terminie od 2 — 5 Ostatnio
K n ,

wszystkie oddzia- | Warsztaty wysiłkiem 
11 w Warszawie.

WARSZTATACH MZK stoi rów­
nież 10 autobusów piętrowych, 

które ód dłuższego już czasu znikły z 
ulic Warszawy. Wszystkie wymagają ka­
pitalnego remontu. W grudniu ubiegłego 
roku Państwowe Zakłady i Warsztaty 
Samochodowe zawarły z MZK umowę 
w sprawie naprawy autobusów piętro­
wych. Następnie jednak PZWS wycofa­
ły się i autobusy nadal stoją.

Tabor samochodowy MZK odczuwa 
również dotkliwy brak ogumień, jednak 
samochody są unieruchomione wyłącznie 
w Związku ż niemożnością wykonania re­
montu silników. W tych warunkach pra­
ca « warsztatów samochodowych MZK 
ogranicza się do remontu silników w 
miarę napływu części zamiennych z 
Centralnego Zarządu Motoryzacyjnego, 
doglądu podwozi, naprawy karoserii.

warsztaty przystąpiły do budo­
wy właściwych karoserii autobusowych.

swym utrzymują 
stale 40 wozów, zdolnych do kursowania.

Niech Ż y fe  M is e w y  Ruch Ś ń ó ld zle lc zy ! 

W iz y t a  w ...  p u d e ł k u

2 ulica JagiellońskafSwl?
|||f l|  !|||| p  JjjW  róg Brukowe]

jf  1  im i r  n  Codziennie o gotfźiaie 10.30
W 204-0
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12 tysięcy sztuk dziennie
zrobi tylko kobieta

Riatorskie „Śluby Panieńskie" 
( w Y M C A

w Zf  rzeczywistości, .to na- 
b^ckiej atrze YMCA, n.a ul. Ko- 

 ̂ rzecz dziwna! Ifiność 
lęł°ł®kicna 6cenie, bo iluż to amatorów
M Hn Miastach obrabiało cierpli"* 
1 X  S2c -

*ciaclĈ!V ie ml! hy{ poziom, którego by

—  Fredrę. I nie W 
I ,ch°ć i w kostiumach i V?
X  ,ath '

^0'v®tydził żaden prawdziwy

U  i-ąoedy „inny teatr", pa-> Młodzież w przerwach boksuje 6ię
1 ?-e 3n łr, „a - vv krzesłach i na chodniku, skacze

„w dal z miejsca'1,i A  na dzwonek eia 
da i milknie. Urzeka i oh Fredro tak 
prawie jak by ich urzekła np. śmierć 
Podbipięty. Było w tym coś fascynują 
cego.

Jak grano? Po amatorsku. Najlep­
szy był Albin. Urodzony i wyszkolony 
aktor w stylu Kalinowskiego. Najsłab­
si— starzy. Radost bez siwego włoska 
tryskał młodością, markowaną pod­
kręcaniem Wąsa (10 razy na. minutę) 
i wypinaniem brzuszka. Nie lepsza by­
ła Dobro jska.

Z młodych panienek wolałem Anie­
lę od Klary której wiek nie zgadzał 
się z typem w odwrotnym niż Radost 

Gucio surowy ale dobrze 
się zapowiadający.. Dobra oprawa sce 
niczna pomagała artystom opanować 
widownię. A w ogóle co tu gadać! War 
to, tę sgtukę i te widownię zobaczyć.

KAJO

V eatrT Ie sobie, ładną prawdziwą 
%  *3(1 której nie broni do-
1,1 ** bileter, każdy wchodzi,

I>Diub̂ lub ni=) i «iada' sdzie
Kl,c> M*1 Jy,leuumerowane, Na sali - ,

0AJ?V !° mlDda' Yâ i 3/0- Obrali w waier-polo.
' I?i w salach obok, siedzieli

ub kawiarni-świetlicy i 
H ^  chwilę, Tych 100 słu*

■ W 2eia więcej po-t
V

IRENA Chlewicka siedzi pod wielką 
maszyną, wycinającą z arkusza blachy 
pudełka. Za naciśnięciem pedału spa 
da z góry ciężka stalowa eztanca, ude­
rza, odskakuje i na stole zostaje go­
towy wierzch pudełka do pasty. Pani 
Irena od 20 lat, dzień po dniu, siedzi 
8 godzin przy jednej i tej samej czyn­
ności.

Czy nie nuży ją praca? Nie. Przy 
zwyczaiłą się, nawet polubiła swoje 
ciężkie i niewdzięczne zajęcie,

—  Trzeba umieć ułożyć; sobie życie 
—  mówi z uśmiechem na młodej i ład 
nej twarzy, a wtedy w każdej pracy 
można znaleźć przyjemność.

Warunki ma dobre, O pracownika 
dbają dzisiaj wszyscy. Zarobki są znoś 
ne, brak kart żywnościowych wynagra­
dza dyrekcja płacąc specjalne premie.

—  Najważniejsze, że jest się w wol 
nym kraju, i pracuje dla swoich. Choć 
czasem jest ciężko,1 człowiek pociesza 
się myśłą, że przyszłość będzie lep­
sza.

PRZYRZĄDY do wyrobu pudelek 
wyrabia się na miejscu. Oto właś­

nie Ryszard Braun wytacza ńa tokar 
ni , potrzebne do wyrobu formy. Po­
siada on średnie wykształcenie i aspi­
racje zostania inżynierem. Na razie 
jednak musi myśleć o zapewnieniu wa 
runko w utrzymania dla siostry, którą 
posyła do szkoły. On sam jeszcze mu­
si poczekać.
• W  fabryce pracują prawie same ko­
biety.

PRACA ta nie nadaje się dla 
mężczyzn —  wyjaśnia kierow­

nik, —  Mężczyźni nie posiadają ani 
tego spokoju ani tej cierpliwości, oo 
kobiety. Th trzeba przede wszystkim 
opanowania. Moment nieuwagi, a moż 
na zrobić pudełko z własnego palca 
— śmieje 6ię.

—  Wielka różnica zachodzi między 
wydajnością pracy mężczyzn, a kobiet—  
mówi kierownik fabryki. — Próbowałem 
kiedyś sam i osiągnąłem przy maksimum 
wysiłku 4 tysiące pudełek dziennie, 
podczas gdy pani Irena wyrabia 12 
tysięcy sztuk dziennie, Mężczyźni pel

nią na ogół funkcje pomocnicze, wy­
rabiają formy i czuwają nad konser­
wacją urządzeń fabrycznych, mocno 
zresztą sfatygowanych.

Cała fabryka składa się z kilku ma 
szyn, cudownym trafem ocalonych

przed zachłannością niemiecką. Ro­
botnicy z narażeniem życia ukryli urzą 
dzenia w momencie, gdy Niemcy za­
mierzali je wywieźć do Rzeszy. Po­
chowane w piwnicy szczęśliwie prze­
trwały. Część ich wydobyto spod gru 
zów, wyrepferowane i teraz pracują 
bez wytchnienia.

wsypał dwóch kolegów 
kradł maszyny 
dla Niemców

Tali zapracował na 10 lat
Za wydanie w ręce władz niemiec 

kich dwóch Polaków, a mianowicie 
inż. Straszewskiego i tnź. Olszew­
skiego, zasiadł na ławie oskarżo­
nych Karol Schoenberg.

Schoenberg był oficerem Wojennej 
marynarki polskiej, *

W  1939 r. zachowywał się jako ofi­
cer wzorowo i po walkach o Wybrzeże 
dostał się do niewoli. Jako fachowiec 
został wyreklamowany przez firmę Sie 
mens, podpisał volikłi6tę i został mia­
nowany dyrektorem elektrowni w Pru 
szkowie.

Schoenberg na przewodzie są­
dowym przyznał 6ię, że dowie­
dział się w gestapo, o planowanym 
aresztowaniu Straszewskiego i Ol­
szewskiego. Oskarżony jednak nie 
uprzedził swych kolegów. Obaj in­
żynierowie zostali aresztowani Stra 
szewski zmarł w obozie koncentra­
cyjnym Olszewski wrócił szczęśli­
wie i zeznawał jako świadek.

Z zeznań świadków wynikało, że 
Schoenberg był bardzo gorliwym u* 
rzędnikieem niemieckim i wywoził ma­
szyny s elektrowni pruszkowskiej 

Sąd skazał Schoenberg* na 10 lat 
więzień^

5 ogródków
zaprasza

now ych d zia łk o w c ó w
7  ARZĄD Miejski przydzielił Wersza 
^  wie nowe tereny pod ogródki dział 
kowe, Są ońe dotychczas wolne i re­
flektujący mogą 6ię zgłaszać w: 1) o- 
grodzie położonym przy Kawęczyń­
skiej przy Bazylice — zapisy przyjmu 
je się w domku ogrodowym przy Ziele 
meckiej w godz. 17— 19, 2) w ogrodzie 
między ulicami Odyńca, Wołowską, Al. 
Niepodległości —  zgłoszenia do tego 
ogródka przyjmuje p. Jaroszewski, Ur­
synowska 1 w godz. 15— 16, 3) w ogro 
dzie przy Narbutta i A. Boboli — za­
pisy przyjmuje p. Dalka w Minister­
stwie Administracji Pubłicznj, Rako­
wiecka 4 pokój 14, 4) w ogrodzie na 
stekach Cytadeli —  zapisy w domku 
ogrodowym, w Parku Dolnym na Żoli­
borzu w godz. 15'— 17, 5) w ogrodzie 
między Kazimierzowską a Narbutta —  
zgłoszenia przyjmuje Okręgowy Zwią­
zek T.O.D. Marszałkowska 8 w godzi­
nach 9— 14. (ren.) 
â 1gSBgggB83i3IBMBBBgaa8a8aBM

OGŁOSZEN IA DEOBNE
Wspólnika 1.000.000 szukam. Mam 
sklep duży Sopoty łącznie 2 pokoje 
kuchnia, piwnice nadający się ńa 
każdą branżę. Ewentualnie inne pro 
pozycje. Oferty kierować pod Sopo- 
ly, Marszałkowska 95 Wolność.

* 13417.0

ZGUBY

Nagroda za zwrot zagubionych pasz 
portów  zagranicznych na nazwiska: 
Szenderowicz Irena Ida Szendero. 
wicz. Zuzanna Hopenhajm Regina 
Saska Kępą, Lipska 11 m. 1. 616-1

firmy małe. Na czele takiej firmy ros* 
biórkcwej stoi często inżynier, który 
posiada nawet odpowiednie zezwole­
nie. Inżynier taki jednak oddaje kie** 
rownictwo robót majstrowi, który nie 
ma odpowiedniego zezwolenia ani kwa, 
iifikacji. Robotnikowi płaci się w ta** 
kich warunkach 250 — 300 zł za o- 
czyszczenia każdego tysiąca cegieł. 
Tym, którzy odważają się bez żadnego 
zabezpieczenia pracować na piętrach 
dopłaca się po 100 —  150 zl Jakie 
są tego skutki —  wiadomo. Niedawno 
jaskrawy przykład mieliśmy na Wil­
czej. Niezabezpieczony robotnik spadł 
z IV piętra,

ry WIĄZEK Zawodowy Pracowników 
A iBudowlanych zwrócił się ostatnio do 
Inspekcji Budowlanej o dokładne ba 
danie murów oraz do Ministerstwa 
Odbudowy z wnioskiem o zabronienie 
prowadzenia rozbiórki przez przed1* 
siębiorców nieupoważnionych n?weł 
wówczas, gdy zwierzchnik — przed­
siębiorca właściwy —-  posiada zezwo­
lenie na prowadzenie rozbiórki (mb)

POLSKI (Karasia 8): o goćtz. 1* „Szkot*
obmowy".

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska tt): o
godz.. 18 „Dwa teatry".

MAŁY (Marszałkowska 81): o goćl*. 18 
„Po co daleko szukać?".

POWSZECHNY (Zamojskiego JM): o fod*
18 ,,Pygmalion1'.

STUDIO (Karowa 31): „Miasto w dolinie" 
MUZYCZNY (Królewska 13): o godte. 18

„Żołnierz Królowej Madagaskaru".
DZIECI WARSZAWY (Karowa *1): o 

godz. 12.30 „Na jagody", tylko dla. szkół.
JASKÓŁKA (Marszałkowska 89); O godz. 

18 „Powroty".
SALA YMCA (Konopnickiej 2): o godz. 

18 „Śluby panieńskie"
CZERWONA SZTAFETA (Chodimsk* 4):

0 godz. 10 i 17 „W świt majowy". 
PRASKI (Zygmunt.O’wska 8): c godz. VT

1 19 „Wiązanka wiosenna".
LUDOWY (Targowa 73 7  vis « Vl* Dwerfte 

ca Wileńskiego): o go tor 18 „Wesoły <3f
gUS“ .

WrOLSKI (Wolska 8): o goto. 1T i 3)
„Przysmaczki świąteczne" .

c y r k  (jagiellońska róg Szerokiej): t  
godz. 19 30 pełny program.

PALLADIUM (Złota 7/9): od goto ł4
„Miria Luiza",

ATLANTIC (Chmielna 33): od goto M
„Ostatnia szansa".

POLONIA (Marszałkowska 88): od gl ts 
14 „Dusze nieujarzmione".

STYLOWY (Marszałkowska 112): od go 
14 „Synowie".

SYRENA (Praga. Inżynierska S): od 
godz. 14 „Siedmiu śmiałych".

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): od goto. 14 
„Nasz okręt".

OŚWIATOWE (Żoliborz, PI. Inwalidów 
10): od goto. 14 „Meksyk",

AKADEMIK (Oczki 7): od godz. 17 „Pro. 
log wojny", tylko dla akademików i wpro­
wadzonych gości.

8.67 Sygh. czasu; 7.02 Muz.; 7.30 Kond. 
pór. Chóru i Otk. Robotniczej; 8.00 Dzien­
nik por.; 8 25 Muz.; 0.31) Nabożeństwo i ka- 
zame z kościoła Garnizonowego Wojska 
Polskiego; '9.30 Muz. z pły t; 14.15 Aud.. diia 
świetlic wiejskich; 16.0*0 święto pracy; 1610 
Konc. Muz. Słowiańskiej; 17 00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie; 18.30 Aud. wojskowa; 
19.05 Aud. poetycko-muz.; 20.02 Dziennik 
wiecz.; 21.35 U naszych przyjaciół; 2.215 
Kone. Polskiej Kapeli Lud.; 2,3.00 Ostat­
nie wiad.; 23.25 Muz.; 23 55 Z ostatniej 
oh woil i.

CENNIE OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobńe po U 15.— i<& wyra? 
(min. 150 zł), poszukiwanie rodzin i pra­
cy po zł. 5.— za Wyraz (mm. 50 zł), tłu 
stym drukiem 1009% drożej Ogłośienu. 
wymiarowe iza i miin szerokość: 1 szpa. 
ty) za tekstem po żł 4o —, w tekście po, 
zł 60 nekrologi: do 50 mm po 40.— 
zł za 1 mm, do 100 mm po 50 — zł 
za 1 mnt. ponad 100 mm po 70.— zł 
za 1 mm Za terminowy druk ogło­
szeń sdmirustraeja nie Odpowiada Na 
ieznose za ogłoszenia należy kierówsó 
przeż P K.O na konto Nr I f 17 — Dział 

Ogłoszeń.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogło 
szeń „Czytelnik" -  Centrala ul. Dł
szyńskiegó 16, 1 p„ oddziały miejskie 
Marszałkowska 3/5, Poznańska 38. Praga 
ul. Targowa 87 (księgarnia Jeżewskiego) 
Księgarnie „Czytelnik": ul. Nowy Świat
47, ul. Marszałkowska sŁ, ul Puławska
48. księgarnia „Woinosó". uł. Marszał

ko-wsk a 95
WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcz­
nie zł 75.— wraz z przesyłkę pocztowa 
zł 60— z odbiorem na miejscu Prenu 
rneratę należy zgłaszać do Admmigttacj 
Wydawnictw „Czytelnik" Warszawa u. 
Daszyńskiego 16 Wpłacać na kont, 
PKO 1 4M3 „Wieczói Warszawy zazna- 
czając na odwrocie blankietu: dokładni 
adres oraz od jakiej daty względnie nu 
meru mamy rozpocząć wy^łkę Eg*em 
płafze Wsteczne wysyłać będziemy p-' 
cenach nominalnych t po uprzedn n 
wpłaceniu należności Prenumerata za 
grańiczńa za .1 egz Wynoś: zł so.— plus 
zł. 60 -  jako koszt przes-, łk: iwg ob< 

Wiązującej tary f» poczto We;) 
Redskćja; Warszawa Marszałku vłskn 3 t 
Telefon 87 681. Administracje: Warszawa 
Daszyńskiego 16. telefon 87 1.12 Admi.n 
stracha czynna w godz od 9 -  15. w 

boty od godz 9 -  U B-31327 
Hediaktor Naczelny Edward Trdjanówsk 
Odpowiedzialne za pismo -  Ko!eg un 
Sekretarz przyjmij;e w g li 3S--1Ż 3i> 
Rękopisów nadesłanych nie swraea się 
Odbito w Drukarni Nf. 2 Spółdzielń: 
„Czytelmk", W-we, ul. Marszałkowska 2/5
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C IY  F A N I SIĘ  J Ą K A !

*§«śli mótuiąc drganie, tylko dolne piórko —  wymowa fest prawidłowa. Tak 
twierdzą lekarze amerykańscy*

Czy „Signor“ będzie lepszy 
od „Ottilli“

NIEWOLNICY PERE
8 godzin pod wodą — wirid rekiniw i
Amerykanie będą mieli ładne guziki

mm muszlę perłową. Tubylcy, a JĄ
Chińczycy czy Malaj czy cy mecM jt
przywdziewają strój nurka, dla 
też zezwolono na pow rót Japo# 
ków,

JAPOŃCZYCY WBOCHil

W  małej zaniedbanej knajpce mat 
ki Juliette w  Broome, od 

kilku dni panuje wielki ruch. Świat­
ło brudnej lampy jest zbyt słabe, 
aby przedrzeć się przez kłęby dymu 
i opary piwa { whisky.

Między stołami przeciska ®ię kolo­
rowy tłum ludzki. M alejczycy, Chiń­
czycy i tylko jeden biały.

Matka Juliette licząca sobie około 
60 lat życa, przybyła przed trzydzie­
stu laty do Nowej Zelandii a przed 
piętnastu laty osiedliła się na za­
chodnim wybrzeżu Australii w  Broo* 
me, gdzie otworzyła małą knajpkę. 
Mówi ona mieszaniną francusko-ja- 
pońską, i wszyscy poławiacze pereł, 
którzy między marcem i listopadem

odwiedzają północna i zachodnio 
północne wybrzeża Australii dobrze 
ją znają i darzą siwym zaufaniem. 
Większość pereł skradzionych, prze­
chodzi przez jej ręce do butelek han 
diarzy chińskich, aby później ukazać 
się w  blasku ulic paryskich, zdobiąc 
szyje pięknych kobiet.

MINlS§—  WRÓG NURKÓW

Rok obecny jest pierwszym rokiem 
połow ów  pereł po wojnie. W roku 
ubiegłym niebezpieczeństwo min, by­
ło jeszcze zbyt duże i chociaż fabry­
kanci guzików w  Massachusetts, New 
Yorku i Pensylwanii, domagali się 
surowca, a  ceny wzrosły do 1.000 do

larów za tonę, to jest prawi® dwu­
krotnie,

BRAK  BYŁO ŚM IAŁKÓW

Poza tym zabrakło Japończyków, 
którzy przede wszy sitkiem trudnią 
się połow am i Czasy bowiem kiedy 
tubylcy o czarnych lśniących jak ebo 
nit ciałach, z nożem za pasem i ka­
mieniem u nogi nurkowali w  głębi­
nach, m inęły' bezpowrotnie. Ławice 
wyspy Czwartkowej, zatoki Carpen- 
taria i Roebucky są dokładnie prze­
szukane i trzeba by nurkować na 20 
do 30 stóp, a nawet milami chodzić 
po dnie morskim albo na porosłych 
wodorostami skałach, aby znaleść

Treder Paaz&lewicz jeat dobrej myśl! 
$ swych wychowankach, W  bieżącym 
Sezonie konie znajdujące się pod jego 
mpieką powinny odnosić duże sukcesy. 
/.<*— Czy wie pa*n, jaki czap zrobił mój 
najlepszy koń „Signor"? 1 min. 59 po 
Ba kozłami trzymany w ręku,

Jak się dalej okazuje trener Paszkie 
prócz przypuszcza, że „Signor“ powi- 
gien być dużo lepszym koniem od roz­
reklamowanej jego zdaniem „Ottilii” , 
j*Signor“ prawidłowy, piękny dobrze 
zbudowany ogier jest synem suemieo* 
Jciego „AbendiTieden" i klasowej „Suma 
Iry II". O ile chodzi o pochodzenie je- 

matki, to w 1939 r, wygrała t, zw, 
małe Derby i zajęła drugie miejsce w 
nagrodzie „Jubileuszowej" za doskona 
|ą Radą. O ile „Signor" odziedziczył ta 
lent po swoich rodzicach może on być 
koniem, który pretendować będzie do 
Bwycięstwa w najzaszczytniejszyęh na 
grodach 6ezonu.

Znacznie rozwinął się i zmężniał 
trzyletni „Śmiały". W  dwuletniej swej 
karierze ten szybki syn .Bafura" na 4 
etarty zwyciężył dwukrotnie. W  silniej 
szych towarzystwach jak „Lafitte II"

erzegrywał. Wydaje się, że Śmiały na 
rótszych dystansach będzie koniem, 
B którym zawsze należy się liczyć.
Doskonale porusza się na rannej ro­

bocie „Wiraż”'. Bywalcy torowi pamię­
tają „Wiraża". Jest to koń z wielkim 
sercem do walki, który zawsze w koń 
©owej fazie finiszów znajduje się w 
czołówce, W  uh, sezonie „W iraż" wy­
grał 70.250 zł.*

Zagadkowy i fałszywy jak wszystkie
„Buvesze" — „Tokio" będzie w bieżą­
cym sezonie biegać w gonitwach z pło­
tami. „Tokio" skacze dobrze i dosko­
nale idzie na czele stawki. Walki jed­
nak nie znosi i w wypadku dojścia do 
niego jakiegoś współzawodnika, łatwo 
ustępuje pierwszeństwa. O ile chodzi 
o gonitwy z płotami będzie on bardzo 
poważnym przeciwnikiem. Również do 
tego rodzaju gonitw przeznacza w bie 
żącym sezonie trener Mileta., który 
skacze nieźle.

Dobrze porusza się na rannych galo­
pach szybka „Duna", Wystąpi ona w
pierwszym dniiu sezonu na dystansie 
1.300 m, W  gonitwie tej powinna ona 
mieć pewne szanse. „Raźny", „Jawor* 
czyk" i „Jabłonna" to słabsze nume­
ry 6tajni. Dopełniają stawki trzy dwu­
latki, a mianowicie rodzony brat „Si- 
gnora" —  „Senator", „Mak" i „Film".

Dosiadać koni będzie dż. Lipowicz.

m m m
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„Betonowa** trójka Polonii
trzonem  reprezentacji Polski

Ich małe stateczki kołyszą 
godnie w  zatoce przed oknami * 
Juliette. Właściciele tych staję" 
siedzą w  knajpce i starają się P° 
strzymać chciwych handlarzy 
zbytniego obniżania ceny. W 
czasie na statku sprawdza się 
nurków, oliwi pompy { kontr# 
węzę doprowadzające powietrz*- 

Stary M alajczyk siedzący przy . 
le, który już od 40 lat pracuje 
połowach pereł opowiada, że 
z tych „w iecznych myśliwych . 
dorobił siię majątku na swojej ?  
cy. Nurkowie zarabiają 6 do 
funtów miesięcznie, a właśoi®, 
stateczków 30 do 40 funtów 
tonie masy perłowej. Nurćk mo^. 

..najlepszym wypadku dostarczyć ”
" czas roku 8 do 12 ton.

M ASA CENNIEJSZA N l2  FS#*1
Produkt główny stanowi w Ą  

masa perłowa, perły natomiast, 
produkt ubocźny. Od czasu g&   ̂
pończycy w yhodow ali pa swych 
lekich wyspach perły s z t u c z n e j  
prawdziwych pereł spadły 1 ^  
doprawdy w yjątkow o szczęślń^ 
zbiegu okliczności, aby m óc w y°‘ 
z gromadzących się długów. Szc- 
wr są ci, którzy m ają synów, #» 
cych objąć pracę nurków. Więk^c

Pierwszy egzamin za dwa dni

"V*TŁOSNICY piłkarstwa od dłuższe 
t go czasu oczekują z niecierpli­
wością pierwszego powojennego wy 
stopu reprezentacji piłkarskiej Pol­
ski. Nastąpi on za kilka tygodni w

Mistrz olimpijski
bez nagród

M atti Jaerwinen, b. rekordzista 
'świata w  rzucie oszczepem i mistrz 
Olimpijski z Los Angeles padł ofia . 
rą kradzieży. Złodziej zabrał Jaer- 
w inenow i najcenniej'sze nagrody.

y

Oslo przeciw  Norwegii, której jeste. 
śmy winni rewanż za mecz w  roku 
1938 w  Warszawie, zakończony rem i­
sem 2:2.

Jednym z przygotowań do meczu 
międzypaństwowego będzie sobotnie 
spotkanie między reprezentacją 
P. Z. P. N,-u i Sofią w  Warszawie 
w  dn. 3 maja.

Kpt. związkowy wyznaczył już je ­
denastkę, którą wszyscy traktują ja 
ko reprezentację Polski. Jest ona jed 
nak ząpewne tylko jednym  z ekspery 
mentów, które w  ciągu m aja dopro­
wadzą do przeglądu elity polskich 
piłkarzy.

prezentacji na obronę zgranie deey. 
dować m oże o  w yborze warszawian 
i do oficjalnego m eczu międzynaro­
dowego.

P OMOC stanowi mieszaninę war- 
wcmrstn -  krakowską. Waśko z

W  bramce zagra Borucz. Zademon 
Strow-ał w  ostatnich meczach

formę, zapewniającą mu pierwsze 
miejsce wśród bramkarzy polskich.

OBRONA składa się z graczy w ar. 
szaWskiej P olon ii.. Szczepaniak

85-*:.-' mm

Trzylatki S tarzyk  i Sukno rji spacerze.

jest starym rutyniarzem, potrafi do­
skonale ustawić się, ma jeszcze b. 
dobry wykop, ale brak mu szybko­
ści.
Jego partner Gerwatowski m a form ę 
niezbyt równą. Jeśli "wychodzi mu 
wszystko bez zarzutu, Gerwatowski 
jest bardzo spokojny. Jeśli zawodzi 
gra, Gerwatowski nadrabia braki 
foniami.

Trójka ta jest ze sobą bardzo zgra 
na i przy niezbyt w ielkiej różnicy 
klasy między kandydatami do re-

szawsko
Legii jest na prawej stronie n aj groź 
niejszym rywalem  b. reprezentanta 
Polski Jabłońskiego. Waśko jest zna 
cznie młodszy i awans jego jest u- 
zasadniony. Pozycję kluczową śr. po 
mocnika zdecydował pułk. Reyman 
obsadzić Legutką, znajdującym  się 
w rewelacyjnej formie.

O ILE form acje defensywne u- 
względniają wspólnotę klubową, 

nie w idać tego w  ataku. Dowodzi 
to, że w  najlepszych zespołach pił­
karskich Polski piątki ofensywne nie 
stanowią zbyt mocnych punktów, 
składając się z indywidualistów.

Prawa strona Gracz — Baran wie 
lokrotnie już pokazała, że umie grać. 
Na lewej stronie obok Pytla, który 
nie spełnia nadziei, jakie w  nim po­
kładano przed wojną, znajduje się 
homo novus Ochmański. Lewoskrzy 
dłowy Polonii ma zadatki na dobre 
go piłkarza

Piłikarstwo polskie cierpi w  tej 
chwili na brak dobrych środkowych 
napastników: Kierowanie atakiem,
stanowiącym zlepek graczy z róż­
nych ośrodków jest rzeczą bardziej 
trudną. Ozy Spodzie ja wywiąże się 
dobrze z nałożonego nań zadania 
zobaczymy w  sobotę.

jednak Japończyków niechętni®^
syta swoich synów w  głębi©, 
kilom etrów poza zatoką Roebuck 
się do rekinów, które łatwo 
przegryźć rurę górną, przez 
pom puje się nurkowi powietrze 
brzeg wyciąga się wówczas je°' 
zwłoki.

S GODZIN POD W ODĄ
O świce, w  słabym świetle 

jącego dnia, słychać warkot silń^ 
pomocniczych i zarysy żagli. 60 * 
ków naraz opuszcza zatokę i 31 • 
na horyzoncie. Nurkowie stają 2 
mami pod pachą nad burtą. Gdy 
płyną na morze wsiadają s te ro li 
nurek jak metalowy blok zapady 
w morze. Widać go jeszcze cfl 
■na głębokości 4 — 5 stóp, p©te*° 
nie w  cieniu Pompa pracuje
lub z napędem silnikowym. Nąs . 
ją sygnały kierunkowe. Łódź 
nia kierunek, a nurek maszeruje r
nią po dnie njorsfcim. Wreszcie 
trzymuje się. Praca trwa okol0  ̂
dżiny, poczem następuje n a j^  j, 
część: wyciąganie nurka, które '

--------KT 4-rs fAK *6 — 7 godzin, Następuje to taK . 
woli. aby serce i płuca p r z y z b .
jały się stopniowo do zmiany 
nia. ' -

Wreszcie-'' przy pom ocy co na?^, 
trzech ludzi udaje się wyciągną0  ̂
ka , okrytego mułem i zielsj?,, 
Hełm zostaje zdjęty, Dziurki 00  ̂
sa zalane są krwią, ale skośne 
błyszcą radością, a w  torbie 
wej ma pełno muszli —  wi 
dłoni.
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RYSUNKI AUTORA

Artysta-macane Marek Komie, wracają* * Wilanowa, feył Swładlkien>
wypadku samochodov»fego, w którym rozpoznał swą dawną snajomą. Marek 
kochał się w niej. Przenosząc ją z miejsca wypadku, znalazł portfel z foto-

Jrafią Ewy, zawierający również wzory chemiczne doniosłego wynalazku 
rof. Malinowskiego, wykradzione przez ojca Ewy i von Herrna. Herrn, 

pragnąc "wejść w posiadanie wynalazku prof. Malinowskiego, uśmierca go, 
Jednakże po powrocie do swego pokoju, przekonuje się, że zrabowana 
teka formuł wynalazku nie zawiera. Dziergalski, emerytowany woźny uni­
wersytecki, spalił papiery, wręczone ara przed śmiercią przez prof. Mali- 
noiwsikiegp. Marek, po wybuchu wojny, bierze udział w wałkach osło­
nowych, w czasie których zostaje lekko ranny, wraz Jt plut. Szrama 
przenoszą ciężko rannego kolegę.

Woda kotłowała i pieniła się między wystającymi głazami. 
Długą, czarną łódką, niecierpliwie targaną •prądem, góral wycią­
gnął na brzeg.

—  Trzeba wodę wygarnąć, śpieszcie się, póki mgła w górze. 
Posterunek jest stąd niedaleko, ale nie przyłażą tu.

Szrama patrzał na obce góry i na umykającą .w dół rzekę 
Góry czekały na niego łagodnym ciemnym masywem.

G DY w  ogrodzie botanicznym../* dźwięczała mu w uchu melodia, 
nucona z niepozbawionym uroku fałszem przez „narzeczo- 

n ą“— wprawdzie nie w botanicznym, ale w Skaryszewskim 
parku.

Szarzało. Sino-błękitna mgła jak niebo wypełniała chmurami 
doliny. Chybotliwie przelewała się między drzewami, tworzyła 
fantastyczny świat na opak. Niebo było zasnute, ciemne mgłfi 
jasna, błękitna. Świerki czerniały ażurowymi sylwetami, wynu­
rzając się od połowy z mgły.

—  Nie pójdę —  postanowił.
Czuję się, jak gdybym chodził po niebie, nad głową mając 

ziemię —  myślał Marek.
Przygarbiony chłopina w babskim fartuchu na głowie prowa­

dził ich sobie tylko znanymi wykrotami. Pięli się w górę.
—  Co, do diabła, tak ciągle huczy? —  niepokoił się Szrama. 
—  Woda —  odparł Marek.
—  Gdzie tu woda?
—  W dole.
Szrama z nieufnością spojrzał w dół na pływające, jak nenu- 

fary w mleku mgły, korony sosen. Mocniej wparł nogi przyciska* 
jąc się do skalnej ściany z lewej strony.

I nagle stał się cud: chłodny, ostry wiatr uderzył ich w twarz, 
wyszli na szeroki taras pochyło, łagodnie opadający ku dołowi. 
I tu nawet Szramie zaparło dech w piersiach: sylwetki posuwają­
cych się przed nim Marka i przewodnika stanęły raptem w czer­
wieni —  to pierwsze chłodne promienie słońca, zapaliły zimnym 
ogniem żółtego cynobru krawędzie gór. Krysztaliki rosy milionem 
tęcz roztopiły się we mgłach. Marek zatrzymał się pod pozorem, 
że coś poprawia przy plecaku i patrzał na tę przedziwną feerię 
barw od zimnej ultramaryny poprzez chłodne kobalty, ciepłe 
fiolety do roztopionego bursztynu. .

miał swoją ambicję i 'drażliwość. Były to słabostki, których roV 
poznanie pomogło Markowi do utrzymania ze Szramą przyjacie
skich stosunków. •

Kapral uczył się od Marka, był ciekawy i żądny wiedzy. Prze® 
te kilka tygodni wspólnych bojów i tułaczek, zjednany dobroci 
i bezpośredniością podchorążego, ośmielił się, wyzbył fałszywego 
wstydu. Pytał o wszystko. Świetnie pamiętał, miał doskonałe P& 
równania, wrodzoną inteligencję i zdolność szybkiego orientowi
nia się. «

—  Miałem iść do szkoły podoficerskiej —- opowiadał kiedy® 
Markowi, ale to wszystko, do czego mógłbym dojść w wojsku. Od 
trzynastego roku życia utrzymywałem matkę. Po jej śmierci wstą" 
piłem na „zawodowego**. I tak się pchało.

Wielka przygoda, nieznane kraje, wielka niewiadoma. Ryzy* 
ko, którego nie unikał nigdy Szrama —  wszystko to nie zdoła*0 
przełamać niechęci pójścia tam. Marek, mimo że zaskoczony ty®8 
postawieniem sprawy, nie chciał namawiać towarzysza.

—  Byłeś mi bratem, przyjacielem w dobrym i złym, a właśni' 
wie w złym. To wszystko, co dotąd było. Nie opuściłbyś
w potrzebie.

— A  teraz? —  przerwał Szrama, pytająco patrząc na Mark®' 
który wiedział, że gdyby zażądał, dał odczuć, że potrzebuje 
pomocy, przechyliłby szalę wahania i kapral poszedłby z »****■ 
dalej. —- A  teraz?

—- Rozumiem ciebie ,Antek, I nie namawiam. Tu nikt wi®' 
dzieć nie może jak i co będzie...

—  Prędzej! Gotowe już —  przewodnik niecierpliwił się W$“ 
ważnie. Patrzał na mgłę, która szybko podnosiła się w górę.

Szrama grzebał w plecaku, kryjąc wzruszenie.
—  Daj pyska, stary —  zawołał Marek, przyciągając do s*®'

We Antka. _
Rozładował tym sytuację. Kapral, mimo źe czuł się niewy®3* 

nie, uśmiechnął się. Czas naglił. Gdzieś daleko padł strzał. Bp*0* 
szone kawki sunęły nisko nad koronami drzew.

Ni« oglądając się za siebie Szrama wracał,

<— Za rzeką będziecie Już po drugiej 
śnił przewodnik,

jgawasii

Wronie granicy ^  9b$&~

—  * -  zaczął utkwiwszy oczy w twarzy Marka —
grabę, chłopie. Przeżyliśmy wiele, ale ja dalej nie chcę iść. Sam 
ni® wiem dlaczego.*

Marek, który przyzwyczaił się do Antka Szramy, do jego spo­
sobu bycia, humoru i fantazji, a jednocześnie jakiegoś uporu 
i męstwa w znoszeniu ciężkich chwil —  zmartwił się. Dotąd r o  
susniał kaprala doekonait, wiedział, jak s nim postępować. Antek

Duła, brzęcząca mucha z uporem krążyła kolo kieliszka && 
sagranu. Marek bezmyślnie śledził ciężki lot owada. Była godziń^ 
piąta po południu. Popołudnia we wszystkich małych miasta0 

na świecie, zwłaszcza w Anglii są jednakowo nudne. Partner M* 
ka, itarszy strzelec z cenzusem, niski, krępy blondyn milczał, ^ 
przerywając kontemplacji (D. e. ^


